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ŁUKASZA 11, 14-28

Raz wyrzucał złego ducha, który był niem y. A gdy zły duch w y ­
szedł. niem y zaczął m ów ić i tłumy były zdumione. Leez niektórzy 
z nich rzekli: „Przez Belzebuba, w ładcę złych duchów, wyrzuca 
złe duchy". Inni zaś. chcąc Go w ystaw ić na próbę, domagali się 
od Niego znaku z nieba. On jednak, znając ich myśli, rzebl do 
nich: „Każde królestwo w ew nętrznie rozdarte pustoszeje i dom na 
dom się wali. Jeśli w ięc i szatan sam przeciw sobie w ew nętrznie  
jest rozdwojony, jakże się ostoi jego królestwo? M ówicie howiem, 
żc ja przez Belzebuba wyrzucam złe duchy. Lecz jeśli ja przez

Belzebuba wyrzucam złe duchy, to przez kngo jc w yrzucają wasi 
synowie'? Dlatego oni będą waszym i sędziam i. A jeśli ja palcem  
Bożym wyrzucam złe duchy, to istotnie przyszło już do w as kró­
lestw o Boże.
Gdy mocarz uzbrojony strzeże sw ego dworu, bezpieczne jest jego 
m ienie. Lecz gdy m ocniejszy od niego nadejdzie i pokona go, za ­
bierze w szystką broń jego. na klórej polegał i lupy jego rozda. 
Kto nie jest ze mną. jest przeciwko m nie; a kto nie zbiera ze 
mną. rozprasza.
Gdy duch nieczysty opuści człowieka, błąka się po miejscach  
bezwodnych, szukając spoczynku. A gdy go nie znajduje, mówi: 
„Wrócę do sw ego domu. skąd w yszedłem ”. Przychodzi i zastaje 
go wym iecionym  i przyozdobionym. Wtedy idzie i bierze siedem  
innych duchów złośliw szych niż on sam. wchodzą i m ieszkają tam. 
t staje się późniejszy stan owego człow ieka gorszy niż był po­
przedni".
Gdy On to mówił, jakaś kobieta z tłumu głośno zaw ołała do N ie­
go: „Błogosławione łono. które cię nosiło, i piersi, któreś ssał”. 
Lecz On rzekł: ..Owszem, ale przecież błogosław ieni ci. którzy 
słuchają słow a Bożego i zachowują jc".

SPRAW IEDLIW OŚĆ
III NIEDZIELA W IELKIEGO POSTU
„ J a k o  sy n o w ie  ś w ia  ilo śc i p o s te r u jc ie ;  bo ow oc 
ś u in t ło ś c i  je s t  w e w sz e lk ie j  d o b ro tl iw o śc i i s p r a ­
w ie d liw o śc i i p ra w d z ie "  (E fez . 5, 9).

Św iadom ość rów ności, posza­
now an ia  w zajem nych  praw . po­
czucie spraw ied liw ości, to pod­
staw y  ładu i po rządku  społecz­
nego, um ożliw ia jące  w z a je m n ?  
w spółżycie.

S praw ied liw ość  w  pojęciu 
ch rześc ijan , to  cnota. P rze jaw ia  
się ona  w  tym . że każdem u o d ­
d a jem y  to, co m u się słuszn ie  n a ­
leży. A w ięc cno ta  ta  odda je  
Bogu to, co dotyczy Boga, a  lu ­
dziom  co do nich  należeć  po­
w inno.

S praw ied liw ość  to usposobienie 
w oli. sk łan ia jące  do oddan ia  d ru ­
gim w szystkiego, co im  się ściśle 
na leży  Sw P aw eł upom ina sw e­
go uczn ia : ..Ale ty, człow iecze
Boży, ub iegaj się o  sp raw ied li­
w ość" (I Tym ot 6.10).

P rzy jrzy jm y  się jak  tę p ięk n ą  
cno tę  p o jm u je  N ajśw  M aryja 
P an n a  i jak  ją  w  życiu rea lizu ­
je. M aria  od d a je  Bogu. co się 
Bogu należy W  służbę Bożą o d ­
d a je  sw ój rozum . O św iecona n ie ­
b iańsk im  św iaiłem  łaski, pozna- 
je , że Bóg to odw ieczna praw da, 
d la tego  z pokorą  i  dziecięcą p ro ­
s to tą  w ierzy  zaw sze słow u B o­
żem u. „B łogosław i on a ś, k tó raś  
uw ierzy ła" — w oła  do Niej św. 
E lżbieta. W dziecięciu  w ydanym  
przez sieb ie  n a  św ia t w idzi 
W szechm ocnego. a  w  Jezusie  
ukrzyżow anym  Z baw iciela  św ia ­
ta.

Bez słow a skarg i i szem ran ia , 
podpo rządkow u je  sw oją  wolę 
w oli B ożej: „Oto ja  służebnica 
P ana, n iech  mi się s tan ie  w e­
d ług  słow a Twego"

Życie nasze w in n o  być rów nież 
służbą Bożą Bogu służyć m uszą 
wszyscy, począw szy od dnia. gdy 
św ia tło  rozum u poczęło św iecić 
w  naszym  um yśle, aż  do dnia. 
gdy je  noc i cień śm ierci o g a r­
n ie  „bo P ańska  jes t ziem ia i n a ­
p e łn ien ie  je j" . W szystkich tych, 
k tó rzy  ży ją  zgodnie z p raw am i 
Bożym i. P ism o Sw  n azyw a sp ra ­
w iedliw ym i.

Sw  P aw eł, w  czy tanej dzisiaj 
podczas Mszy św. lekcji, w zyw a 
abyśm y postępow ali tak . jak  po­
s tę p u ją  synow ie św iatłości Mówi 
dalej, że ow ocem  tej św iatłości 
jes t dobrotliw ość, spraw ied liw ość  
i p raw da .

Czy m ożem y zaliczać się do 
synów  św iatłośc i?  Czy możem y 
sobie pow iedzieć, że w  życiu k ie ­
ru jem y  się dobrocią, p raw d ą?  
Czy dom inu je  w nas cno ta  sp ra ­
w ied liw ości?  „N ie ci bow iem , 
k tó rzy  s łu ch a ją  Z akonu sp raw ie ­
d liw ym i są p rzed  Bogiem , ale 
ci, k tó rzy  Z akon pełnią, będą 
sp raw ied liw y m i” (Rzym. 2.13) 
Chodzi w ięc  o p rak ty czn e  za 
stosow an ie  w szelk ich  p ra w  i r e ­
guł w y n ika jących  z w iary .

Z w ykle chcem y  brać, a  rzadko

daw ać, zw ykle dom agam y się do­
skonałości od innych, a le  sam i 
tak im i być nie chcem y, a prze­
cież sądzeni przez Boga będzie­
my z uczynków  n aszy ch : „D aw aj­
cie, a będzie w am  dane. m iarę 
dobrą, napełn ioną , po trzęsioną i 
o p ływ ającą  dadzą  w am  w z a ­
nad rze  w asze. A lbow iem  tąż s a ­
m ą m iarą , k tó rą  m ierzycie, b ę ­
dzie w am  odm ierzone" (Łk. 6,38).

N ie jednok ro tn ie  w ierzący  i do­
brzy ludzie  b u n tu ją  się z pow o­
du doznaw anych  krzyw d i za­
w odów  życiow ych i pow iadają , 
że n ie  m a sp raw ied liw ośc i n ie  
ty lko  ludzk iej ale i B oskiej. Po­
w ołują się przy tym  n a  o k ru ­
c ieńs tw a  p ope łn iane  przez ludzi 
podczas osta tn ie j w ojny i s tra sz ­
liw e kaźn ie  obozów  k o n cen tra ­
cyjnych P y ta ją  się dlaczego Bóg 
doraźn ie  nie w y k azu je  sw ej 
sp raw ied liw ości, d laczego nie 
karze złoczyńców  i zbrodn iarzy , 
d laczego tr iu m fu ją  ludzie  n ie­
uczciw i, dlaczego tym  w łaśnie 
n ieuczciw ym , n iesp raw ied liw ym , 
lepiej się n iek iedy  pow odzi, d la ­
czego m a ją  w życiu w ięcej szczę­
ścia? M ożna b y  p rzy taczać 
m nóstw o innych  tego ty p u  za­
rzu tów  O w szem  nie m ożna za­
przeczyć, że byw a ta k  w  życiu, 
iż ci n ieuczciw i m ają  lepsze w a­
runk i życia, że w ięcej m ają 
szczęścia. N ie je s t to jed n ak  re ­

guła. bo w  zasadzie  zło w cześniej 
czy później m usi być u k a ran e , 
albo  tu ju ż  na ziem i przez try ­
b u n a ły  ludzk ie  albo  też przez
N ajw yższy try b u n a! Boski, „k tóry  
odda każdem u w edług uczynków  
jego" (Rzym. 2.6).

N ie w arto  być uczciw ym , n ie 
w a rto  być sp raw ied liw ym  — po­
w iad a ją  n iek tó rzy  — to się nie 
op łaca  To często p o w ta rzan e  
zdanie  w y p o w iad a ją  ludzie roz­
goryczeni, ludzie zaw iedzen i w 
sw oich p lanach  życiow ych, w 
sw oich naw et sz lachetnych  a m ­
b icjach  Czy aby m a ją  rację?... 
Z apew ne n ie! T ak m oże m ów ić 
ty lko człow iek słab y : człow iek, 
k tó ry  boi się życia, k tó ry  n ie
chce toczyć sz lachetnej w alk i o 
sw ój lepszy los. o sw oje szczęś­
cie. „U m ie P an  pobożnych z po ­
kus w ybaw ić, a n ie sp raw ied li­
w ych na  dzień  sądny  na  m ękę 
zachow ać" (II P. 2,9). W każ­
dym  w y p ad k u  nie w olno  czło­
w iekow i w ierzącem u upadać  na 
duchu , za łam yw ać się. Sukces 
n iesp raw ied liw ych  byw a zw ykle 
ty lko  chw ilow y  i z ca łą  p ew n o ś­
cią n ie  m oże im  przynieść w  p e ł­
ni szczęścia. „Lecz ty. z  z a tw a r­
działości sw ej i n iepoku tu jącego  
serca  skarb isz  sobie gniew  na 
dzień gniew u i z jaw ien ia  się 
sp raw ied liw ego  sądu  Bożego” 
(Rzym, 2,5).

Ks. Z. MĘDREK

M A R Z E C  1 9  7  1

14 N 15 P 16 W 17 Ś 18 C 19 P 20 S

M A T Y L D Y , K L E M E N S A , H IL A R E G O , JANA, C Y R Y LA , JÓ ZEFA , A L E K S A N D R Y ,
L E O N A L O N G I N A Z B IG N I E W A G E R T R U D Y E D W A R D A B O G D A N A E U F E M I I



P R A W O S Ł A W N I____________

O  D I A L O G U _______________

ZE___________________________

S T A R O K A T O L IK A M I

O pub likow ane n iedaw no  
sp raw ozdan ie  M iędzypraw o- 
s ław n e j K om isji E p iskopalnej 
do sp ra w  D ialogu ze S ta ro k a ­
to lik am i w skazu je , że obecnie 
n iem a l w e  w szystk ich  p u n ­
k tach  n au k i kościelnej, w  k tó ­
rych  do n ied aw n a  jeszcze is t­
n ia ły  różnice, is tn ie je  c a łk o ­
w ita  /.godność. T ylko  w n a u ­
ce o K ościele i E ucharystii 
po trzeb n e  są jeszcze dalsze 
w y jaśn ien ia .

K om isja , k tó ra  pod p rzew od­
n ic tw em  g reck o -p raw o slaw n e- 
go M etropolity  Jak o v o sa  o b ra ­
dow ała  w C ham besy  k . G en e­
w y, p o d k reś liła  p rzede w szy­
stk im  pełną zgodność s tanow i­
ska  praw osław nego  i s ta ro k a ­
to lickiego w obec rzym sknka- 
to lickich  dogm atów  o n ieom yl­
ności i p rym acie  papieża. N ie­

p o k a lan y m  Poczęciu i W nie­
bow zięciu M ary i, o zasługach 
św iętych, odpustach  i czyść­
cu. Zgodność is tn ie je  leż w 
poglądzie  na problem  ce lib a ­
tu, jak  i ocenę soborów  i u ch ­
w al K ościoła R zym skokato lic­
k iego od rozłam u kościelnego 
w 1054 r.

Is tn ie ją c e  m iędzy s ta ro k a to ­
lik am i i p raw o sław n y m i róż­
nice w  sp raw ie  p ra k ty k i sa ­
k ra m e n ta ln e j i litu rg ii nie 
p rzed s taw ia ją  — zdaniem  K o­
m isji P raw o sław n e j — żadnej 
is to tnej p rzeszkody  dla unii 
obu K ościołów

W  C Z E R W C U  BR.__________

IN T R O N IZ A C J A _____________

N O W E G O __________________

P A T R IA R C H Y _______________

M O S K I E W S K I E G O _________

P rzygo tow an ia  do W szech- 
rosy jsk iego  S oboru  W yborcze­
go now ego P a tr ia rc h y  M os­
k iew skiego i ca łe j R osji, p ro ­
w adzone p rzez  K om isję  złożo­
ną z 16 b iskupów , dw óch k a ­
p łanów  i trzech  św ieck ich  pod 
p rzew odn ic tw em  rządcy  P a t ­
r ia rc h a tu  M etropo lity  P im ena. 
posunęły  się  w  m iędzyczasie 
już ta k  daleko, że u sta lo n o  n a ­
w et dok ładny  te rm in  jego in ­
tron izacji. C zw arty  P a tr ia rc h a  
ro sy jsk i, od czasu p rzyw róce­

nia tego u rzęd u  w  1917 r , ma 
być w prow adzony  w u rząd  25 
czerw ca b r. P r/.ew id u je  się, że 
n a  uroczystość lę p rzybędą 
p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  
K ościołów  W schodu, w  tym  o- 
sob iście  k ilku  p a tria rch ó w . 
S am e w ybory m a ją  się odbyć 
w dn iach  30 m a ja  — 2 czerw ­
ca br

D W IE  R A D Y ________________

E K U M E N IC Z N E _____________

W  C Z E C H O S t O W A C J I

O gólnok ra jow a R ada E k u ­
m eniczna C zechosłow acji, is t­
n ie jąca  od 1854 r. została de­
cyzją P rezyd ium  R ady roz­
w iązana 16 g ru d n ia  ub. r. W 
jej m iejsce w chodzą dw a g re ­
m ia narodow e, R ada E kum e­
niczna K ościołów  w  S łow ac­
k ie j R epub lice  S ocja lis tycznej 
i R ada E kum eniczna  K ościo­
łów w C zeskiej R epub lice  So­
c ja lis tycznej.

U stępu jące  P rezyd ium  roz­
w iązane j R ady stw ierdziło , że 
K ościoły zrzeszone w R adzie 
m iały  m ożność ,,do um ocnie­
nia sw ej w ia ry  w .lezusa 
C h ry stu sa . W zm ocniła się 
także  św iadom ość p rzy n a leż ­
ności w za jem n e j ch rześc ijan  
z Czech i S ło w ac ji” . J e d n o ­
cześnie K ościoły obu k ra jó w  
p o p iera ły  u stró j socja listyczny  
i w ype łn ia ły  ch rześc ijań sk ą  
służbę pokojow ą.

N a zakończen ie sw ego o ś­
w iadczen ia , członkow ie b y łe ­
go P rezyd ium  R ady s tw ie rd z a ­
ją : „Tej pozy tyw nej p racy  e- 
kum en iczne j i s łużb ie  poko jo ­
wej K ościoły członkow skie po ­
zostaną  w iern e  tak że  w now ej 
fo rm ie  o rg an izacy jn e j dw óch 
narodow ych  R ad  E kum enicz­
nych.

J u ż  tego sam ego d n ia  ukon ­
s ty tu o w a ła  się w P rad ze  R ada 
K ościołów  w  CRS. Zrzesza o 
na 9 Kościołów, w  tym  także 
Ś ląsk i K ościół E w angelick i 
W yznan ia  A ugsbursk iego , do 
k tórego  należy w  w iększości 
ludność pochodzenia  polskiego 
P rezy d en tem  R ady  w CRS zo­
s ta ł ks. W iłem  S chneeberger
— superinL endent K ościoła E- 
w angelicko-M etodycznego. je ­
go zastępcą — M etropo lita  
D orotej, zw ierzchn ik  Kościoła 
P raw osław nego , sek re ta rzem
— d r M ilan  S a la jk a , w y k ła ­
dow ca W ydziału  Teologiczne­
go im. J a n a  H usa  w  P radze .

P O N A D _____________________

120 T Y S IĘ C Y  D O L A R Ó W

D L A  P R O G R A M U __________

A N T Y R A S O W E G O _________

W o sta tn im  okresie  czasu  na 
rzecz P ro g ram u  Z w alczan ia  
R asizm u w płynęło  ok. 123 ty ­
siące do larów . O św iadczył to  
B aldw in  S jo llem a, d y rek to r 
tego P ro g ram u . P ien iąd ze  n a ­
desłały  osoby p ry w atn e , 4 
K ościoły z USA, po  2 o rg an i­
zacje  z H oland ii, S zw ajcarii j 
N ow ej Z elandii i po 1 z NRF. 
G recji, S zw ecji, W ielk ie j B ry ­
tan ii i Ind ii. P rzed s taw ic ie le  
Z w iązku  K ościołów  E w angeli­
ckich  w N RD  ośw iadczy li na 
posiedzen iu  K om itetu  N aczel­
nego Ś w iatow ej R ady K ościo­
łów  w styczniu  br. w A ddis 
A bebie. że zam ierza ją  s tw o ­
rzyć sp ec ja ln y  F u n d u sz  dla 
P ro g ram u  Z w alczania  R asiz­
m u.

Poza tym  S jo llem a ośw iad­
czył. że ks. C harles S. Spivey, 
M urzyn am ery k ań sk i, m iano ­
w any  został re fe ren tem  P ro ­
g ram u antyrasow ego. Spivey 
jest członkiem  A frykańsk iego  
E piskopalnego  K ościo ła M eto­
dystów  w USA i byl d o ty ch ­
czas re fe ren tem  R efera tu  do 
sp raw  Spraw ied liw ości Społe­
cznej p rzy  N arodow ej R adzie 
K ościołów  w USA.

D R  B LA K E  

P R Z E P O W I A D A  

IZ O L A C J Ę  

K O Ś C I O Ł Ó W  

A F R Y K I  PŁD.

P au line  W ebb, zastępca 
przew odniczącego K om ite tu  
N aczelnego Ś w iatow ej R ady 
K ościołów , p ragnę ła  bezpośre­
dn io  po posiedzeniu  K om itetu  
w A ddis A bebie odw iedzić R e­
p u b lik ę  Po łudn iow ej A fryki, 
na zaproszenie tam tejszego 
R efera tu  M łodzieżow ego K oś­
cioła M etodystów . Po w ylądo­
w aniu  sam olotu  w  Jo h an n es- 
b u rg u  za trzy m an a  została 
przez policję, k tó ra  nakaza ła  
je j na tychm ias tow e opuszcze­
nie k ra ju .

W zw iązku z tym  in cy d en ­
tem . sek re ta rz  genera lny  Ś w ia­

tow ej R ady  K ościołów , d r E.

f i

C Bkikt* uśw iadczył, że yustę- 
pow anie rządu  południ >wual- 
rykansk iego  ..rzuca sm u lne  
św iatło  na sposób, w  jak i izo­
lu je  się tam te jsze  K ościoły od 
no rm alnych  stosunków  z in ­
nym i K ościołam i. W okresie, w  
k tó rym  K ościoły po łudn iow o­
a fry k ań sk ie  dążą do zacieśn ie­
nia kon tak tó w  w zajem nych  i 
do ściśle jszej w spólnoty  ek u ­
m enicznej. rząd przez w yda­
w anie zakazów  p ryw atnych  
odw iedzin un iem ożliw ia rea li­
zację tych  dążeń".

S P O T K A N IE _________

P R A W O S Ł A W N Y C H  

W  A D D I S  A B E B IE

Od 1964 r. odbyw ają  się re ­
g u la rn e  spo tkan ia  n ieo fic ja l­
ne teologów  dw ócb rodzin  p ra ­
w osław nych — chałcedońsk ie j
i n iecha lcedońsk ie j — podczas 
k tórych  om aw ia się różne p ro ­
b lem y teologiczne. W ielow ie­
kow e spory m iędzy K ościołam i 
chalcedońskim i i n iecha leedoń- 
skim i ob raca ją  się w okół 
sp raw y  u zn an ia  Soboru C hal- 
cedońskiego z 431 r. Kościoły 
chalcedońskie, p rzyzna jące  
p ry m at honorow y P a tria rsze  
K onstan tynopo la , u zn a ją  sie­
dem  soborów  pow szechnych. 
K ościoły n iechalcedońskie  
(Kościół K opty jsk i, Kościół 
Syryjski. K ościół E tiopski i 
K ościół A rm eński) — tylko 
trzy  p ierw sze  sobory (Sobór 
C halcedoński by ł czw artym  z 
kolei).

C hociaż oba odłam y p ra w o ­
sław ia n ie tw orzą w spólnoty  
re lig ijne j, to jed n ak  na p rz e ­
strzen i o sta tn ich  la t doszło 
m iędzy n im i do pow ażnego 
zbliżenia. Teologow ie obu 
stron p o w iad a ją  coraz częś­
ciej, że oba K ościoły posiada ją  
w łaściw ie tę sam ą w iarę.

Podczas czw artego  sp o tk a ­
nia, k tó re  odbyło się w  dniach 
22—23 stycznia  br. w A ddis 
A bebie, podstaw ow e re fe ra ty  
w ygłosili p ro f. V. C. S am uel 
z K ościoła S y ry jsk o -P raw o - 
slaw nego i p ro f W italij Boro- 
woj z R osyjskiego K ościoła 
P raw osław nego . S potkaniu , w 
k tó ry m  w zięło udział 35 teolo­
gów. przew odniczy li o. Pau l 
V erghese z S y ry jsk iego  K oś­
cioła P raw osław nego  W schodu 
w In d iach  i prof. N ikos N is- 
sio tis z G reckiego K ościoła 
P raw osław nego , d y rek to r In ­
s ty tu tu  E kum enicznego w  Bo- 
ssey.



NA L I NI I

WATYKAN -  GENEWA
O d  p ew n ego  okresu czasu  coraz częściej rozlegały się głosy, że przystąpienie Kośc io ła  

Rzym skokato lick iego do Światowej Rady  Kośc io łów  jest sp rawq bardzo niedalekiej przy­

szłości. Powołujqc się na szybkie zmiany, jakie zachodzq obecn ie  w świecie chrześcijańskim, 

pow iadano ,  ie  jeśli W a tykan  w c iqgu  najbliższych pięciu  lat nie będzie członkiem Rady, 

wówczas może zaistnieć n iebezp ieczna  sytuacja, ii zrodzi się nowy ruch ekumeniczny, roz- 

wijajqcy się zarówno poza ob rębem  Kośc io ła  Rzymskokato lick iego, jak i Światowej Rady  

Kościołów. N ic  więc dziwnego, iż z w ielkim za inte resowaniem  różne środow iska  ch rze ­

śc ijańskie  czekały na decyzje Komitetu N acze ln e g o  ŚRK, w spraw ie  d a ls ze go  rozwoju sto- 

sunków  z W atykanem.

W styczn iu  br. m inęło  w ła ­
śnie sześć la t  od chw ili, gdy. 
K om ite t N aczelny na posie­
dzeniu  dorocznym  w E nugu 
(N igeria), za tw ie rd z ił p ro jek t 
pow ołan ia  do  życia M ieszanej 
G rupy  R oboczej, d la  k tó re j 
w net p rzy ję ła  s ie n azw a W a­
ty k an -G en ew a . W lu ty m  1965 
r . przybył do C en tru m  E k u ­
m enicznego w  G enew ie ów ­
czesny przew odniczący  w a ty ­
kańsk iego  S e k re ta r ia tu  do 
S p raw  Jedności C h rześcijan , 
k a rd . A ugustyn  Bea, k tó ry  w 
im ien iu  sw ego K ościoła o- 
św iadczyl, że p ro je k t p rzy ję - 
to.

G ru p a  W atykan -G enew a 
przystaw iła n a ty ch m ias t tło 
in ten sy w n e j p racy  i w  la tach  
1966 i 1967 w ydała  dw a ofi­
c ja ln e  sp raw ozdan ia  ze sw ej 
działalności. Już n a  sam ym  
w stęp ie  obie stro n y  s tw ie r­
dziły, że w szystk ie  sp o tk an ia  
odbyw ać się będą n a  p łasz­
czyźnie ró w n o u p raw n ien ia  
(p a r cum  pari). Z ajęto  się 
n a jp ie rw  o bustronnym  ro zu ­
m ieniem  ekum enizm u, oraz 
rozpoczęto p ra c ę  s tu d y jn a  
nad  is to ta  dialogu ek u m en icz­
nego.

P ie rw szy m  e tap em  w sp ó l­
nych rozw ażań  były  p racę  
zw iązane z p rzygo tow an iem  
T ygodnia  M odlitw y o Jedność 
C hrześc ijan , w  w yniku  k tó ­
rych , w  roku  1967 p raw ie  ca­

ły  św ia t ch rześc ijań sk i obcho­
dził ten tydzień  po raz 
pierw szy  w spólnie.

W dalszej kolejności W spól- 
na G ru p a  Robocza za jm o w a­
ła  się m jn .: m ożliw ością
w spó lne j p racy  na odcinku 
m isji, w spó łp raca  św ieckich, 
w ychow aniem  c h rze śc ijań ­
sk im . służba K ościoła dla 
św ia ta  oraz sp raw am i m ię­
dzynarodow ym i. Do tzw . p ro ­
blem ów  specja lnych  i zarazem  
tru d n y ch  zaliczano  sp raw ę 
m ałżeństw  m ieszanych  oraz 
p rob lem  prozelityzm u. Jedno  
z p ierw szych  porozum ień  do­
tyczyło w spólnego  p rzek ład u  i 
ko lpo rtażu  Biblii. P om ijano  
św iadom ie zagadn ien ia  czysto 
teologiczne, w ychodząc z z a ­
łożenia, że w  p ierw szej f a ­
zie w spó lnych  rozm ów  nie 
ty lk o  n ie  posuną one naprzód  
sp raw y  jedności, łecz jeszcze 
mogą ja  skom plikow ać.

S p raw ozdan ie  z 1967 r. po­
w iada ło  m. in.. że m im o nie 
rozw iązanych  do końca  k w e­
stii d u szp as te rsk ie^ . dalsza 
w spó łp raca  je s t w skazana 
oraz, że najw iększe  m ożliw o­
ści w spó lnych  akc ji is tn ie ją  

'  na odcinku  społecznym .

K om ite t N aczelny ŚRK na 
posiedzeniu  w  sie rp n iu  1967 
r. W H erak lion ie  na K recie 
zalecił g ru p ie  W aty k a n -G e­
new a. aby nie bacząc na  t r u d ­
ności, pośw ieciła w ięcej u w a ­

gi zagadn ien iom  teologicznym . 
W krótce po tem  pow sta ła  
W spólna K om isja Teologiczpa 
złożona z  p rzed staw ic ie li w a ­
tykańsk iego  S e k re ta r ia tu  do 
S p raw  Jedności C h rześc ijan  i 
K om isji „W iara i U stró j K o­
śc ie lny” ŚRK. Ju ż  .w p rz e d e ­
dn iu  IV Z grom adzenia Ogól­
nego R ady w U ppsali p rz y ję ­
to  9 teologów  rzy m sk o k a to li­
ckich do K om isji „W iara i 
U stró j K ościelny". B yło to 
m ożliw e dlatego , iż K om isja 
ta  posiada pew na  au tonom ie  
w obręb ie  ŚRK.

G rupa  W atykan -G enew a 
odegrała  też na w ielu  o d c in ­
kach  w ażna ro lę  w  p rzy g o ­
to w an iu  obrad  Z grom adzen ia  
w  U ppsali. D elegaci kato liccy  
b y li tam  rep rezen to w an i w 
ch a rak te rze  „o bserw ato rów - 
doradców ”, co oznaczało, że 
za zgoda przew odniczącego 
w olno im  było przem aw iać  na 
posiedzeniach p lenarnych  i 
bez żadnych og ran iczeń  iw 
p racach  sekcy jnych . Z g rom a­
dzenie w ypow iedziało  się -2 
uznan iem  a dotychczasowe* 
p racy  W spólnej G rupy  Robo 
czej i postanow iło  zw iększyć 
liczbę je j członków  z 14 do 
24 osób.

Od 1968 r. is tn ie je  też 
w spólny w a ty k ań sk o -g en ew - 
ski S e k re ta r ia t do S praw  
Społeczeństw a. R ozw oju i P o ­
ko ju  z s ie d iib ą  w  C en tru m

E kum enicznym , k tó rego  se ­
k re ta rzem  jes t jezu ita  o. 
G eorge H. D unne. S e k re ­
ta r ia t  ten , zw any w skrócie  
SO D EPA X . m a bodaj na 
sw ym  koncie najw ięcej w i­
dzialnych  osiągnięć. Z jego 
in ic ja ty w y  zw ołano  w  k w ie t­
n iu  1968 r. w  B ejrucie  i w 
styczn iu  1970 r , w  M on treux  
k. G enew y kon ferenc je , k tó re  
za ję ły  się zagadn ien iem  z m ia ­
ny s t ru k tu r  społecznych, eko ­
nom icznych i politycznych.

Od Z grom adzen ia  w  U p­
psali, pod w pływ em  d y n a ­
m icznego rozw o ju  stosunków  
na lin ii W atykan -G enew a, 
zaczęto  o tw arc ie  m ów ić o 
ew en tu a ln y m  p rzy s tąp ien iu  
K ościoła R zym skokato lick iego  
do R ady. W spólna G ru p a  R o­
bocza pow ołała w  tym  celu 
w  m a ju  1969 r. spec ja lna  pod 
kom isję  złożoną z 6 osóh, k tó ­
ra  m iała  zbadać teologiczne, 
ad m in is tracy jn e  i d u szp as te r­
sk ie  konsekw encje  członko­
stw a oraz fo rm y jego  re a liz a ­
cji.

K ró tko  po pow ołan iu  po d ­
kom isji, 10 czerw ca 1969 r., 
w  siedzib ie  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  w G enew ie złożył 
w izy tę  papież Paw e! VI. J e ­
go p rzem ów ienie  m usiało  
ostudzić zapały  tych  w szy­
s tk ich , k tó rzy  sądzili, że p rz y ­
stąp ien ie  R zym u do R ady jes t 
bardzo  bliskie. Duże zak łopo­
tan ie  zarysow ało  się na tw a ­
rzach  p rzedstaw ic ie li p raw o ­
sław ia, starokato licyzm u , a 
zw łaszcza p ro testan ty zm u , gdy 
z u st P aw ła  VI pad ły  n a s tę ­
p u jące  słow a: „Jesteśm y za ­
tem  w śród  w as. Im ię nasze 
jes t P io tr. A P ism o mówi 
nam . jak ie  znaczenie chciał 
C h ry stu s  p rzyp isać  tem u  
im ien iu , jak ie  n arzuca  nam  
obow iązki: odpow iedzialność
A postola i jego następców ". 
D alej papież m ówił: „Z po­
w odu te j rosnącej w sp ó łp ra ­
cy w  jakże  licznych dziedzi­
nach w spólnego za in te re so w a­
n ia , pada n iek iedy  pytan ie: 
czy Kościół K atolicki p o w i­
n ien  s tać  się członkiem  Ś w ia ­
tow ej R ady Kościołów-? Cn 
m oglibyśm y w te j chw ili na 
to p y tan ie  odpow iedzieć1 Z 
cala b ra te rsk ą  szczerością nie 
uw ażam y, by p y tan ie  co do 
udziału Kościoła K atolickiego 
w R adzie było do tego s to p ­
nia do jrzale , żeby móc na nie 
udzielić pozytyw nej odpow ie­
dzi. M ieści ono w sobie po­
w ażne sprzeczności teologicz­
ne i d u szp as te rsk ie ; w ko n ­
sekw encji w ym aga pogłębio­
nych studiów  i zobow iązuje 
do odbycia drog i, k tó ra  — 
uczciw ie m ów iąc — może 
być d ługa i t r u d n a '.

Z pow yższych w ypow iedz 
zw ierzchn ika  K ościoła R zym ­
skokato lick iego  w ynikało  je d ­
noznacznie. że k w estia  człon­
kostw a W atykanu  w  R adzie 
to sp raw a  bardzo  odległej 
przyszłości. T oteż d la  w ielu  
działaczy  ekum enicznych  było  
w ielk im  zaskoczeniem , gdy 
k ró tk o  p rzed  rozpoczęciem  
posiedzenia K om ite tu  N aczel­
nego w A ddis A bebie w  
styczn iu  br., zaczęły się m no­
żyć m eldunk i p rasow e z R zy­
mu, jakoby  K ościół R zym sko-



Dr Lukas Vlsciier —
d y re k to r S e k re ta r ia tu

„ W ia ra  i U s tró j K o­

ś c ie ln y "  Ś R K  (z JeweJ) 
i d w a j p rz e d s ta w ic ie le  

w a ty k a ń s k ie g o  S e k re ta ­

r ia tu  do  S p raw  J e d n o ś ­

c i C h rz e ś c ija n , o. J e ro -  

m e  H a m e r  (w ś ro d k u ) 

i  o . J o h n  L ong , d y s k u -  

tu ją  n a  te m a t s to s u n ­

k ó w  m ię d z y  Ś w ia to w ą  

R artą K ośc io łó w  i K oś­

c io łem  R z y m sk o k a to lif  - 

k im .

kato lick i zam ierza) p rzystąp ić  
do Ś w iatow ej R ady Kościołów 
już podczas następnego  Z gro ­
m adzenia Ogólnego w  1975 r.

In fo rm acje  te  zostały  je d ­
nak  n a ty ch m ias t zd em en to w a­
ne przez p rzedstaw ic ie li obu 
stron . Jed en  z członków  K o­
m ite tu  N aczelnego ośw iadczy! 
p rzedstaw icie low i p rasy  ew an ­
gelick iej w  NRF, że nie może 
być m ow y o jak im ś o k reś lo ­
nym  te rm in ie , skoro  zag ad ­
n ien ie  członkostw a je s t w  
dalszym  ciągu  o tw a rta  s p ra ­
w a. O becny w A ddis A bebie 
sek re ta rz  w aty k ań sk ieg o  S e ­
k re ta r ia tu  do S p raw  Jedności 
C hrześc ijan , o. Je rom e H am er 
ośw iadczył, że jego Kościół 
będzie w  dalszym  ciągu „stu ­
diow ał pow ażnie  i spokojnie 
sp raw ę członkostw a i s ta ­
ra ł się o szeroko zak ro jon a  
w spó łp race". Je d n a k  przed 
R zym em  stoi jeszcze szereg 
zagadnień , k tó re  w y m ag aja  
w y jaśn ien ia , zan im  m ożna 
będzie  pod jąć  następ n e  krok i. 
O. H am er podkreślił, że w  
p ierw szym  rzędzie chodzi

obecnie o znalezien ie  tak ie j 
fo rm y  w spó łp racy  w  przyszło­
ści, k tó ra  uw zg lędn ia łaby  w 
pełn i iden tyczność K ościoła 
R zym skokatolickiego.

Po o. H am erze, sp raw o zd a ­
nie z działalności W spólnej 
G rupy  R oboczej złożył d y ­
re k to r  S e k re ta r ia tu  „W iara i 
U stró j K ościelny" ŚRK, dr 
L ukas V ischer. R ów nież i on 
n ie  pom inął sp raw y  członko­
stw a K ościoła R zym skokato li­
ckiego w R adzie. W obec 
członków  K om ite tu  N aczelne­
go, d r V ischer postaw ił p y ­
tanie, czy spolec7Mość w ruchu 
ekum enicznym  nie pow inna 
znaleźć b a rd z ie j w idzialnego 
w yrazu  oraz czy w z ra s ta jące j 
w spó łp racy  nie pow inna od ­
pow iadać b ard z ie j zorganizo­
w an a  w spólnota  ek u m en icz­
na? D yrek to r O ddziału  p o d ­
k reś lił, że w  dziedzinie 
■współpracy m iędzy R zym em  
a ŚR K  n astąp ił w praw dzie  
pow ażny  postęp , jednakow oż 
•w chw ili obecnej potrzebny 
je s t dodatkow y im puls, o ile 
ru ch  ekum en iczny  nie m a

skostn ieć  w  obecnej postaci 
lecz doprow adzić  do  p o w s ta ­
nia now ych s tru k tu r , k tó re  
odpow iadałyby  lep ie j w ym o­
gom  dzisiejszej sy tuac ji.

W dy sk u sji, k tó ra  w y w ią z a ­
ła się po w ystąp ien iach  o. 
H am era  i d ra  V ischera, z w ra ­
cano uw agę, że w  czasach 
dzisiejszych ch rześc ijan ie  w ie ­
lu k ra jó w  m niej .in teresu ją  się 
s iro n ą  o rgan izacy jn ą  K ościo­
łów, a w ięcej tre śc ią  sam ej 
w iary . Zw łaszcza p rzed s taw i­
ciele Kościołów A fryk i i A zji 
s ta w ia ją  sobie coraz częściej 
py tan ie , k to  w łaśc iw ie  nie 
chce jedności. R zym  czy G e­
new a, bo przecież nie Bóg, 
k tó ry  jedność tę dał już na 
sam ym  początku . Jed en  z 
uczestn ików  d y sk u s ji z K o n ­
ga zarzucił w p ro st tr a d y c y j­
nym  K ościołom  zachodnim : 
„Przecież w y przynieśliście  
nam  podział. To w asza t r a ­
dycja, My z tym  nie chcem y 
m ieć n ic  w spólnego!”.

W każdym  razie , u czestn i­
cy posiedzen ia  K om ite tu  N a­

czelnego byli zgodni co do 
tego. aby po dyskusji o je d n o ­
ści n a s tąp iły  k o n k re tn e  czyny. 
W przeciw nym  raz ie  dojdzie 
do tego, że rzeczyw iśc ie  z ro ­
dzi się d rug i ru ch  ekum eniczny  
ro zw ija jący  sw ą działalność 
zarow no poza W atykanem , jak  
i R ada. A czyny te mogą 
jedyn ie  n astąp ić  w  o p arc iu  o 
pogłębione s tu d ia  nad  „ka to - 
lickością" 5 „aposto lskością" 
Kościoła. D r V ischer we 
w spom nianym  sp raw ozdan iu  
podkreślił, że w łaśn ie  oba 
te  pojęcia n a d a ją  się do tego, 
by „różnice eklezjologiczne, 
kti^re nas jeszcze dzieła, w i­
dzieć w  now ej p e rsp e k ty w ie ”.

K o m ite t N aczelny, po w y ­
słuchan iu  sp raw ozdań  p rz e d ­
s taw ic ie li W spólnej G rupy  
R oboczej i dyskusji s tw ie r­
dził, że W sp raw ie  p rz y s tą p ie ­
nia R zym u do Ś w iatow ej R a­
dy Kościołów'. „n ie m ożna 
oczekiw ać w  najb liższej p rzy ­
szłości odpow iedzi’’. D alszego 
zbliżenia należy prze to  szu ­
kać n a jp ie rw  n a  płaszczyźnie 
lo k a ln e j i reg ionalnej, przez 
pobudzenie  d iecezji i innych 
jednostek  rzym skokato lick ich  
do p rzy s tęp o w an ia  do narodo­
w ych lub  lo k a lnych  rad  
chrześc ijańsk ich .

„D alszej w spó łp racy  należv 
przede w szystk im  szukać tam . 
gdzie w spółczesny św ia t r z u ­
cił w yzw an ie  Kościołom . O b­
szarem  tak im  może być np. 
dialog z ludźm i innych re - 
ligii i ideologii". Z pełną 
ap ro b a ta  ocenił K om ite t N a ­
czelny dotychczasow a d z ia ła l­
ność w spólnego S e k re ta r ia tu  
do S p raw  Społeczeństw a. R o­
zw oju  j P o k o ju  a polecił p rz e ­
dłużyć jego tym czasow a tr z y ­
le tn ią  działalność n a  dalsze  
trzy  la ta .

KAROL KARSKI
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ŚWIĘTO PNKK
Nasi Czytelnicy i Sym patycy  

znają zapew ne ten skrót — 
PNK K. Oznacza on POLSKI N A ­
RODOWY KOŚCIÓŁ KATOLI­
CKI w STANACH ZJEDNOCZO­
NYCH AMERYKI i w  KA N A ­
DZIE. Bez wzglądu na poglądy  
w yznaniow e czy światopogląd  
każdy Polak znający chara­
kter i ideologią tego Kościoła nie 
be* życzliw ości, przyjaźni I sym ­
patii przyjm ie do w iadom ości, że 
te najbardziej polską, patriotycz­
ną wspólnotę kościelną zorgani­
zow ał na am erykańskiej ziemi 
gorący Patriota, dzielny Kapłan 
Ks Biskup Franciszek Hodur 
Stało się to w  dniu 14 marca 
1801 r. w pensylwańskim  gór­
niczo-przem ysłowym  m ieście 
Scranton.

K o przypom nieniu tego w yda­
rzenia Redakcja publikuje poni­
żej religijny, 
w iersz, którego  
Ksiądz PNKK.

okolicznościowy  
autorem jest

_______L _

Ks. M. J. JASTRZĘBSKI
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ROCZNICĘ
Co rok w te j  cichej, p rzedw iosenne j porze, 

Z uczuciem  szczęścia, k tóre w sercu plonie,  

Do Ciebie, Dobry, W iekuisty  Boże,

S w e  spracowane po dnosim y  dłonie.

W ielką  jest dla nas ta chw ila  radosna,  

Dzwoni nam  w sercu  p ieśnią A rch an io ła , 

Tym , czym  dla z i e m i  u ja rzm io ne j  wiosna  — 

Św ię to  N arodow ego Kościoła!

O niech Ci, Boże, cześć będzie do końca  

Ześ  nas z  d uchow ych  w ysw obodził  oków.

Do jasne j P raw d y  doprow adził  słońca,
Z  n ieprzen ikn ionych ,  średniowiecznych

m ro k ó w !

B y l i śm y  ongiś ludóu? pośm iew isk iem ,  

Liściem d ep tan ym  w  jes ienne j zamieci. 

Masą bezwładną, hańbą i w yzysk iem ,  — 

Dzisiaj nam  nowe słońce życia świeci!

W ięc  w  te)  Rocznicy doniosłym  m omencie .  
Błogosław, Boże, T w o je j  sp ra w y  dzieło. 
Pod T w y m  rozkazem  stać będziem y

święcie,
C hoćby się p iek ło  przeciw  nam zawzięło.

N iech św iatła  Tw ego  zajaśnieją  zorze , 

Niech naród cały jegn b laski

chłonie  —

O to  Cię prosim  W ie k u is ty  Boże.
Sw e  spracowane wyciągając  d łon ie/



C arski kodeks k a rn y  z 
1903 r  obow iązu jący  na 
teren ie  po lsk ich  w oje­
w ództw  cen tra ln y ch  i 

w schodn ich  (b. K ongresów ka) 
do 1932 r, po stanow ił w  a r t  
97 oo n as tęp u je : ..Osoba, k tó ­
ra  sam ozw ańczo przyw łaszcza 
sobie Rodność duchow ną w y ­
zn an ia  ch rześc ijań sk iego  — 
w inna w y k o n an ia  czynności 
re lig ijne j, k tó ra  m oże być w y­
k o n an a  jedyn ie  przez osobę 
duchow ną tegoż w y zn an ia  — 
ulegnie  k arze  w ięz ien ia .”

W oparc iu  o ten  p rzep is  Sąd 
G rodzki w  K raśn ik u  za ją ł się 
w  dn iu  8 X .1930 r. sk a rg ą  ko­
m en d an ta  p o ste runku  Policji 
P aństw ow ej w  A nnopolu 
(pow Jan ó w  L ub ) p rzeciw ko 
ad m in is tra to ro w i p a ra fii pol- 
skokato lick ie j w  Sw iecieeho- 
wie. księdzu Ju lianow i P ę k a ­
li, k tó rem u  nom inację  na to 
s tan o w isk o  w ystaw ił 9X11. 
1928 r B iskup F ranciszek  Ho- 
d u r1 Na życzenie p ro k u ra to  
ra  w ch a ra k te rz e  b iegłego w  
tej sp ra w ie  został pow ołany 
k siądz Osuch. kanon is ta  
rzym skokato lick i. M iał on 
p raw n ie  orzec, czy oskarżo­
n y  działał z  upow ażn ien ia  
sw oich w ładz, czy też „sa­
m ozw ańcze” i czy p rzy w ła ­
szczył sob ie  „godność duchow ­
ną w yznan ia  ch rzęśc ijań sk ie- 
go”. czy też m iał do niej p ra ­
wo

G dy jed n ak  obrońca  o sk a r­
żonego. ad w o k a t R ybicki, z a ­
p ro testow ał p rzeciw ko  k o rzy ­
stan iu  z  usług księdza rzy m ­
skokato lick iego  w  sp raw ie  
księdza polskokatolickiego. sąd 
zw rócił się do M in isterstw a 
WR i OP. by w  ch a ra k te rz e  
biegłego w ystąp ił sam  d y re k ­
to r D ep artam en tu  W yznań 
Relig.. hr. F ranc iszek  Potocki. 
P ostaw iono  mu trzy  p y tan ia : 
..1) Czy P ęk a la  jest księdzem  
w y zn an ia  chrześc ijańsk iego  
u p raw n ionym  do w ykonyw a­
n ia  czynności re lig ijnych  w 
szatach  litu rg icznych  używ a­
nych p rzez  księży w yznan ia  
rzy m sk o k a to l.: 2) czy sek ta
H odura je s t uznana  przez 
iPaństw o; 3) czy zn a jdu jąca  
się w  ak tach  sp raw y  k a rn e j 
n o m in ac ja  w ydana prze Ho 
d u ra  dla P ęka li jes t w y s ta r ­
czającym  dokum entem  do 
u znan ia  go za osobę duchów  
ną w y zn an ia  ch rześc ijań sk ie ­
go?”

N ie tru d n o  zauw ażyć, że p y ­
ta n ia  w ychodziły  daleko  poza 
przep is p raw n y  a  nosiły  c h a ­
ra k te r  tendency jny  i ob raźli- 
w y d la  K ościoła P o lskoka to ­
lickiego. C ytow any w yżej a rt. 
97 k. te. n ie  łączył „w yznan ia  
ch rześc ijań sk iego” z litu rg icz ­
nym i sza tam i K ościoła Polsko­
kato lick iego  W szak ten  a r ty ­
ku ł m ia łby  (pow inien był 
m ieć) zastosow anie, gdyby 
oskarżony  był zw ykłym  cy w i­
lem  i u b ra ł się w  sza ty  np. 
lu te rań sk ieg o  p a s to ra  lub p ra ­
w osław nego  popa Tstotną 
sp raw ą  było to, czy  oskarżony

Jest duchow nym  jak iegoś 
(n iekonieczn ie  zalegalizow ane 
go) w y zn an ia  ch rześc ijań sk ie ­
go i czy  w ykonyw ał czynnoś­
ci re lig ijn e  ..sam ozw ańczo". 
D odajm y, że n azw a ..sekta 
H odura" w yraża ła  a lbo  g rubą  
ignorancję . albo  n iezw ykłą  
złośliw ość wobec fak tu , że ów 
„H odur" był au len tycznym  
k ato lik iem  (starokato lick im ) 
b iskupem  i głow ą zalegalizo­
w anego. znanego w  A m eryce 
i w  Polsce K ościoła N arodo­
w ego  i K atolickiego, a więc 
n a  pew no ..chrześcijańsk iego” 

H rab ia  Potocki zeznaw ał w 
S ądzie  G rodzkim  n r  24 w 
W arszaw ie  w d n iu  6 lu tego  
1931 jak  n a s tęp u je : ..1) S ek ta  
H odura nie jes t uznana przez 
P ań stw o  Polskie, a  w obec te ­
go 21 n ie  is tn ie ją  żadne obo­
w iązu jące  p rzep isy  -na pod­
staw ie  k tó rych  w obliczu 
u staw  państw ow ych  m ożna 
by oskarżonego  P ękalę  uw a-

re lig ijno -kośc ie lne  dla P a ń ­
stw a  obo ję tne . gdyż w ładzę 
duchow ną jak iem u ś osobniko­
w i p rzek azu je  w ładza kościel­
na. nie zaś państw ow a. W y­
znan ie  może być n ieza legali- 
zow ane, a k s iąd z  jego  — le ­
galny. Dyr. Potocki w iedział 
też. że o skarżony  n ie  o d p ra  
w iał nabożeństw  po kościo­
łach  rzym skokato lick ich  w 
rzym skokato lick im  ornacie ; 
m odlił się  jak o  k siądz polsko- 
kato lick i w  kościele polskoka- 
tolickim  i w  po lskokato lick im  
o rnacie  (podobnym  do o rn a tu  
rzym skiego, a le  n ie  iden tycz­
nym ).

W yrok w 1ak dziw nie  u s ta ­
w ionej sp ra w ie  zapad ł 5 m a r­
ca  1931 i głosił, że ks Ju lian  
P ękala  popełn ił ..św ięto­
k rad z tw o " w ięc w in ien  je  o d ­
cierp ieć sześciom iesięcznym  
w ięzieniem . Do w iadom ości 
społecznej tę w ieść p rzek aza ­
ła ..Polska K ato licka A gencja
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żać za p raw n ie  u zn an ą  osobę 
duchow ną w yznan ia  ch rześc i­
jańsk iego ; 3) zn a jd u jąca  się w 
ak tac h  sp raw y  n o m inac ja  dla 
oskarżonego  P ękali n ie  je s t 
w ysta rcza jący m  dokum en tem  
do u znan ia  go przez  P ań stw o  
za osobę duchow ną w yznania 
ch rześc ijań sk iego ; 4) tenże 
P ęk a la  n ie  będąc księdzem  
rzym skokato lick im , n ie  jes t 
u p raw n io n y  do w ykonyw an ia  
czynności re lig ijnych  w  sza ­
tach  litu rg icznych  używ anych  
przez k sięży  w yznan ia  rzym ­
skokato lick iego1'

Pan  h rab ia  poszedł —■ jak  
w idać  — jeszcze dale j n iż  sę 
d z ia  z K raśn ik a  Rozpoczął od 
p rob lem u  legalizac ji, chociaż 
a rt. 97 k .k  na  ten  tem a t m il­
czy. W szedł w  k om petenc je

t r a s o w a ” w  kom unikacie  n r  
67 z  20 m arca  1931 za ty tu ło ­
w anym : ..Sekta H odura p rzed 
sąd em ”. R ed ak to r [PKAP, ks. 
K aczyński, w y jaśn ił z  saty  
sfakcją , że naw et p. h r. F r. 
Potocki po tw ierdził, iż ks. J 
P ęk a la  n ie  jes t „osobą d u ­
chow ną w yznan ia  ch rześc i­
jańsk iego", bo „nie o trzym ał 
św ięceń". (W yjaśnijm y sobie 
od razu. że ks. Ju lia n  P ękala  
w  1952 r  został w ykonsekro - 
w any  na  b iskupa Od 1966 r 
jes t B iskupem  N aczelnym  
K ościoła Polskokatolickiego)

Podobnych  sp raw  było w ię 
cej niż po lskokato lick ich  k s ię ­
ży. gdyż każdy  z n ich  k ilk a ­
k ro tn ie  s taw a ł w  sądzie  pod

zarzu tem  „przyw łaszczen ia  so­
bie godności duchow nej"  lub 
„św iętok ra d z tw a ”.

Szczegółow o zapoznała  nas 
książka  pt. ..W olność su m ie ­
n ia  przed try b u n a łem  II R ze­
czypospolitej (w ydana w  1970 
r. przez K siążkę i Wiedzę) z  
dw om a tego  rodzaju  procesa­
mi dotyczącym i księży; S ta ­
n is ław a M Z aw adzkiego  z 
Bydgoszczy (192fi r ) .  sk azan e ­
go na  2 m iesiące i 20 dni 
w ięzienia, i H eliodora R ogow ­
skiego z  L ublina. k tó rem u  
w ym ierzono  k arę  dw óch la t 
c iężkiego w ięzien ia .

Ks F ranciszek  N. K aczm ar­
czyk. proboszcz w  G rudziądzu , 
w  ciągu  dziew ięciu  la t sw ojej 
tu  działalności byl zm uszony 
około  500 razy  jaw ić  się oso­
b iście ..w sądach  grodzkich  i 
okręgow ych. w  zarządach  
m iejsk ich  i w  kom isaria tach , 
policji, n a  rozm aitych drogach  
śledztw a lub  w y słuchan ia  
o rzeczeń k a rn y c h ”. (S reb rny  
Ju b ileu sz  K ap łaństw a, T ren - 
ton N. J.. 1954, P rzedm ow a).

P rocesv  tego ro d za ju  m no­
żyły się zw łaszcza w la tach  
1931—32 dzięki pom ysłow ości 
sędziego grodzkiego w  R ado­
m iu. K aum a. Ten now y gw ia­
zdo r in k w izy c ji w yda ł 20 
s ie rp n ia  1931 n iezw ykłe  p o le ­
cen ie  „policji w  całe j P o lsce”. 
O to n ak aza ł ściągać z  księży  
po lskokato lick ich  su tan n y  i 
ścigać p raw n ie  za używ anie 
ty tu łu  „ksiądz" — „proboszcz"
— „biskup". W następstw ie  
tego sędzia  K aum  w  R adom iu 
skaza ł 20.1V. 1932 r  ks. St. 
P iek a rza  z  T arnogóry  (pow. 
K rasnystaw ), na  10 zl g rzyw ­
n y  za  używ an ie  pieczęci z  n a ­
p isem : ..U rząd D ziekański
PN K K  O kręgu Z am ojskiego w  
T arnogó rze”. 7 czerw ca 1932 
sądzony byl Bp L. G rochow ­
ski z K rakow a za używ anie  
ty tu łu  „biskup". Sąd grodzki 
w K rasn y m staw ie  skazał ks. 
S k ib ińsk iego  z G ru d ek  n a  1 
rok „tw ierdzy" za  udzie len ie  
C hrztu . Sędzia grodzki z Za 
m ościa. K arpow icz. skazał 
księdza narodow ego  30 k w ie t­
n ia  1932 r. na  500 zl g rzyw ny  
za używ an ie  o rn a tu  w czasie 
Mszy św. w  kościele polsko­
kato lick im

..P ro fanac ja  św iątyń  P a ń ­
skich . zd z ie ran ie  z kap łanów  
sza t litu rg icznych  o raz  se tk i 
k a r  adm in is tracy jnych , p roce­
sów  i w yroków  sądow ych  za 
sp raw o w an ie  św iętych  o b rzę­
dów  i używ anie szat l i tu r ­
gicznych p rzez  księży PN K K  
m iały  św iadczyć o panow an iu  
K o nsty tuc ji i to le ranc ji re li­
g ijnej w  Polsce” — p isało  z  
goryczą o tych  czasach  „P o­
s łann ic tw o" n r  1 z  1937 r. Bo 
w tedy  postanow ien ia  K onsty ­
tucji rea lizow ano  w yłączn ie  
słowem .

Ks. S. WŁODARSKI

') A rc h iw u m  A k t N o w y ch  M in. 
W fl i O P  S y g n . 1379.



Z  p ism _______________ 6
B is k u p a ________________
F r a n c is z k a _____________
H o d u ra

JA K I  K O Ś C I Ó Ł ?
P. — Jeśli w ięc w ład ia  i potę­

ga papieska, ani też system  p a ­
pieskiego, R zym skokatolickiego  
Kościoła nie mają źródła i uza­
sadnienia w  nauce Chrystusa P a­
na, ani w  dążeniach pierwotnego  
Jego Kościoła, to skąd się wzięło  
papiestwo i jak się stało, że og­
romna w iększość chrześcijań­
skich gmin uznała powoli nieu­
zasadnione pretensje rzym skich  
biskupów  do autokrytycznego  
(samowolnego) rządzenia K ościo­
łem?

O. — Na zais tn ien ie  i rozw ój 
p ap ies tw a  złożyło się k ilka  czyn­
ników . tak po litycznej, jak  też 
re lig ijn e j n a tu ry .

1) B iskup  rzym ski m ieszkał w 
sto licy  potężnego  cesarstw a, w 
sto licy  w ów czas znanego św iata, 
w ięc to  c e n tra ln e  położenie b i­
sk u p s tw a  poczęło w yw ierać  od­
pow iedn i w p ływ  na um ysły 
ch rześc ijan  m ieszkających  w  o- 
b ręb ie  rzym skiego  cesarstw a . B i­
sk u p  rezy d u jący  w  stolicy cesa­
rza, w n a jw ięk szy m , n a jb o g a t­
szym  i n a jpo tężn ie jszym  m ieście, 
cieszył się z n a tu ry  rzeczy w ięk ­
szym  w pływ em  i znaczeniem  a n i­
żeli b iskupi m ałych m iast, o d d a ­
lonych od rządow ej stolicy, tak 
jak  n a  p rzy k ład  później biskupi 
W iednia, B udapesztu , M adry tu  
P a ry ża . M oskw y, P io tro g rad u , 
K rakow a, Poznan ia , W arszaw y. 
N ew  Y orku, B ostonu czy B a lti­
m ore, c ieszyli się i cieszą w ię k ­
szym  w pływ em  i znaczeniem , a- 
n iżeli b iskup i m ałych  m ias t i 
m iasteczek. Że tak  było i jest. 
w idzim y  to naocznie z h isto rii 
rzym skiego  państw a. G dy cesarz 
K o n stan ty n  W ielki p rzen iósł w  
330 roku  naszej ery sto licę .swoją 
z R zym u do m iasta  B izancjum , 
zw anego później K onstansynopn- 
lem . podniosło  się od razu  znacze­
nie k o n stan tynopo litań sk iego  b i­
skupstw a.

P rzed  tym , n im  B izancjum  zo­
stało stolicą cesarstw a- b iskup  te ­
go m iasta  by ł su frag an em , zależ­
nym  od b iskupa H erak łei, a le gdy 
B izanc jum  s ta ło  się sto łecznym  
m iastem , gdy na rozkaz K o n stan ­
ty n a  pobudow ano  nad  B osforem  
w span ia łe  pałace, te a try , św ią ty ­
nie rządow e gm achy, ogrody, gdy 
się zaroiło  od tłu m ó w  cze rp ią ­
cych sw ój by t u stóp cesarskiego 
tro n u , zm ieniło  się od razu , w 
k ró tk im  stosunkow o czasie i sta- 

'n o w isk o  b izan ty jsk iego  b iskupa 
i z su frag an a , z b iskupa-pom ocn i- 
ka, s ta ł się n ie  ty lko  sam odziel­
nym , od H erak łe i n iezależnym , 
a le  w r. 381 został p a tr ia rc h ą  
W schodu, p ierw szym  co do god­
ności w ładzy  i honoru  po rzym ­
sk im  p a tr ia rsze  i b iskupie.

O jcow ie drug iego  pow szechne­
go soboru , k tó ry  się odbył w 
K onstan tynopo lu  w  r 381, orze­
kli, że: „B iskupow i k o n stan ty n o ­
po litań sk iem u  p rzysługu je  god­
ność zaraz  po b isk u p ie  rzym skim , 
jak o  że K onstan tynopo l jes t no ­
wym  R zym em ” .

C zw arty  pow szechny sobór, 
k tó ry  odbył się w  r. 451 w Chał 
cedonie , p o tw ierd z ił tę uchw ałę 
soboru  K o n stan tynopo litań sk iego  
i w y jaśn ił ją  w  n astępu jącym  p a­
rag ra fie :

..S łusznie oddali ojcow ie (sobo­
ru  i konstan tynopo litań sk iego ) 
p ierw szeństw o  stolicy sta rego  
R zym u, poniew aż (Rzym) był ce­
sa rsk i**  m iastem . I 150 n a jd o ­
s to jn ie jszych  b iskupów , p o w odu­
jąc  się podobnym i w zględam i, 
dało  rów ne p rzy w ile je  tronow i 
now ego Rzym u, ro zu m u jąc  sp ra ­
w ied liw ie, że to  m iasto , k tó re  zo­
sta ło  zaszczycone obecnością ce­
sa rsk iego  m a je s ta tu , k tó re  się 
cieszy rów nym i p rzyw ile jam i ze 
starszym  k ró lew sk im  R zym em , 
mogło być podw yższone w s p ra ­
w ach  kościelnych , o trzym ując  
d ru g ie  m iejsce  po n im " (Rzymie). 
(The P rim itiv e  C hurch , by L ukę 
L ev ing ton , L ondon. 1894, s tr. 258
— R om anism  in th e  L igh t of Hi- 
s to ry , by R M cKim , N ew  York 
and  Londun. 1914. s tr. 82).

P o d a jąc  te  historyczne orzecze­
nie ojców  p ierw szych  soborów  
kato lick iego  K ościoła, chcem y 
p o dk reś lić  fak t, że chalcedońsk i 
sobór był na jw iększym  co do iloś­
ci uczestn ików  kościelnym  zgro­
m adzeniem  w staroży tności.

B ra ło  w nim  udział 630 bisku  
pów  i p ra ła tó w  i ci wszyscy 
p rzedstaw icie le  n iepodzielnego 
K ościoła kato lick iego  orzek li je d ­
nom yśln ie . że honorow e p ie rw ­
szeństw o rzym sk ie j stolicy na le ­
ży się nie ze w zględów re lig ij­
nych, ale po litycznych .

Nie w iara , nie relig ia, nie 
C hrystus, n ie  aposto łow ie w yw yż­
szyli Rzym. ale po lityka, a le czo­
łobitność ów czesnych p rzew o d n i­
ków  ch rześc ijań stw a  przed p o tę ­
gą i m ajesta tem  cesarstw a,

2) D rugim  czynn ik iem , k tó ry  
spow odow ał w ysunięcie  się b is k u ­
pów rzym sk ich  na  p ierw szy  p lan  
i u jęcie  przez nich k ie ro w n ic tw a  
kato lick iego  K ościoła, były p ra ­
k tyczne w zględy, po trzeba jedno ­
lite j energ icznej adm in is trac ji w 
czasach p rześ ladow an ia  K ościoła 
ze s tro n y  pogan i w czasie pow ­
s taw an ia  w o b ręb ie  ch rześc ijań ­
stw a  różnych  opin ii, sek t i k ie ­
runków .

P ók i w y b u ch a ły  prześla-dow a- 
n ia sporadyczne, pow odow ane 
n ienaw iśc ią  m as w  ty m  lub  w 
ow ym  m ieście, a lbo  o k ru c ień ­
stw em  poszczególnych u rzęd n i­
ków , b ro n ili s ię  ch rześc ijan ie  sa ­
m orzu tn ie , stosow nie do m iejsco ­
w ych w aru n k ó w , a le  gdy rz y m ­
scy cesarze  zrozum ieli lep ie j cele 
i d ążen ia ch rześc ijań stw a , jak o  i- 
dei re lig ijno -spo łecznej. k tó ra  
m oże podkopać by t cesarstw a  o- 
parteg o  o w yzysk, m ilita ry zm  i 
bałw ochw alstw o, postanow ili w y­
pow iedzieć w alkę  now ej relig ii 
na śm ierć  i życie W ydaw ali sy ­
stem atyczn ie  ed y k ty  m a jące  na 
celu tęp ien ie  ch rześc ijań stw a  
przy  pom ocy pism, szkół filozo­
ficznych. w y ją tk o w y ch  p raw , 
to rtu r, w ygnan ia  i śm ierci m ę­
czeńsk iej.

W obec w rogiego s tanow iska  
rzym skiego  p aństw a  w zględem  
ch rześc ijań sk iego  K ościoła, m u ­
sieli pom yśleć przyw ódcy  tegoż 
osta tn iego  o sk u teczn e j obronie 
zasad i u rządzeń  kościelnych. I 
ta  konieczność obrony  zm usiła  ich 
do coraz częstszego spog lądan ia  w 
stro n ę  rzym skiego  b iskupa  i do 
w spó łp racy  z n im , pod jego p rze ­
w odnictw em . jak o  b iskupem  
m ieszkającym  w  sto licy  pod bo­
kiem  cesarza, szukano  odpow ie­
dn ich  środków  i sposobów  dla 
ra to w an ia  ch rześc ijań stw a .

R ychło zrozum ieli przyw ódcy 
ch rześc ijań stw a . że naprzeciw  
po tężne j m aszynerii p ań stw o w ej, 
o p a rte j o praw o, w ojsko, b iu ro ­
k ra c ję  i sądy, m usi stanąć  dobrze 
i s iln ie  zorgan izow any Kościół. 
Inaczej m usi zginąć.

I d latego  zgodzili s ię  b iskupi 
na p rzew odn ic tw o  Rzym u

P odobne także  pobudk i s k ła ­
n ia ły  różne sam odzielne, n a ro d o ­
we K ościoły do uznan ia  p rzodow ­
nic tw a rzym skiej sto licy  ze 
w zględu na obronę K ościoła 
p rzed sek tam i i różnym i p rąd am i 
n u rtu ją c y m i w ów czesnym  św ie- 
cie.

Obok tłum aczen ia  C h ry stu so ­
w ej re lig ii, Jeg o  zam iarów  i ce­
lów, jak  nam  je  podali w P iśm ie 
Ś w iętym  Nowego Z akonu  n iek tó ­
rzy  aposto łow ie i uczniow ie, a 
p rzede  w szystk im  P io tr , P aw eł i 
Ja n , ku rsow ało  m nóstw o zd »ń. 
p rzypow ieści i zdarzeń z życ l ;  
C hrystusow ego, o k tó ry ch  nie ma 
w zm iank i w ew angeliach . O bok 
nauczycieli, uczniów  i p ro roków  
g ru p u jący ch  się przy  P io trze. 
Jak u b ie , J a n ie  i P aw le , p o w sta ­
w ali sam o rzu tn ie  n ieza leżn i t łu ­
m acze C hrystusow ego po słan n i­
c tw a  i w y p ow iada li zdan ia  o o­

sobie M esjasza, o Je g o  na tu rze , 
istocie, o K ró les tw ie  Bożym , o 
duszy lu dzk ie j, o pokucie i ko ­
m un ii św ię te j, często w prost 
p rzec iw ne  zd a n ia  tym , k tó re  w y­
głaszali uznan i p rzez  ogól p ropa- 
ga to row ie  ch rześc ijań stw a . Już  
w  lis tach  św. P io tra  (2 P io tra , 2,1) 
i P aw ła  (do G ali. 5,20) n ap o ty k a ­
m y w zm ianki o ludziach  czy n ią ­
cych zab u rzen ia  w p ierw szych 
gm inach  koście lnych  w skutek  
szerzen ia  sprzecznych  z a p a try ­
w ań, a w w ieku drugim , trzecim  
i c zw arty m  roi się od różnych 
w yznań, sek t, kościołów , p ro ro ­
ków . a n aw et m esjaszów , prag  
n ących  zbaw ić ludzkość na swój 
sposób Z dziel tak ich  p isarzy , 
jak  K lem en s A lek san d ry jsk i, 
H ipolit z R zym u. Iren eu sz  z Lyo­
nu, T e rtu lia n  z K a rtag in y  w Af 
ryce. E uzebiusz z C ezarei, o raz  
z innych  źródeł, d o w iadu jem y  się
0 opozycyjnych  sek tach  p ie rw ­
szych trzech w ieków , a m ian o w i­
cie: o eb ion itach , nazare jczy
kach , m an iche jczykach , m onar 
ch inach . p a try p as ja n ach , gnosty - 
kach, m o n tan is tach . a w reszcie o 
a rian ach  T a  o s ta tn ia  sekta p o w ­
sta ła  w czw arty m  w ieku , w strzą ­
snęła  po tężn ie  ka to lick im  K ościo­
łem  i jak iś  czas n aw et n a rz u c i­
ła  mu sw ój k ie ru n ek  i sw e rzą ­
dy.

W tym  tw órczym  periodzie  
p ie rw o tn eg o  ch rześc ijań stw a  gdy 
się śc iera ły  n a jp rze ró żn ie jsze  s i­
ły duchow e, gdy obok C h ry s tu ­
sow ych pojęć o B ogu, o sto su n k u  
człow ieka do N iego, o  g rzechu, o 
odrodzen iu  duchow ym , zap rz ą ta ­
ły um ysły  filozoficzne po jęcia  
P la tona , A rysto te lesa  i Z enona, 
a naw et re lig ijn e  m arzen ia  Zoro- 
astra , G o tam a-B u d d y , gdy w  d u ­
szy lu d zk ie j p rze lew ał się żar po ­
tężnych  nam iętności i p ragn ień , 
w tak im  o k re s ie  trzeba  było s i l­
n e j o rgan izac ji, s iln e j ręk i, k tó ra  
by p rzes ia ła  na rzeszocie d o ś­
w iadczeń  z ia rna  p raw dy , kąkol
1 p lew y.

T ak ą  s iln ą  o rgan izac ją  było 
rzym sk ie  b iskupstw o  w zoru jące 
się na żydow skim  k a p ła ń s tw ie  i 
pogańskim  pań stw ie  rzym sk im , 
d o b ie ra jące  sobie na k ie ro w n i­
ków  ludzi roz tropnych , u m ia rk o ­
w anych, p rzew id u jący ch , nic 
w ięc dziw nego, że p iękn ie  filozo­
fu jący  b iskup i W schodu, ale s ła ­
bi w  czynie, i n am ię tn i teolodzy 
a fry k ań sk ich  w ybrzeży  szukali 
często p o śred n ic tw a  rzym skich  
b iskupów , p rzy jm ow ali ch ę tn ie  
w yroki zachodniego p a tr ia rc h y , 
p rzyzw ycza ja jąc  w ten sposób 
ch rześc ijań sk i św ia t do rzym ­
skiego panow an ia .
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Liczymy 
na Was, 
młodzieży!

placów ki w ychow aw cze, zw łaszcza dla m łodzieży pozba­
w ionej opieki rodzicielskiej.

Z in ic ja ty w y  ZMS powsLają B rygady  P racy  S o c ja li­
stycznej. Ta fo rm a w spó łzaw odn ic tw a jes t zw iązana sze- 
rżen iem  k u ltu ry  technicznej, postępu technicznego, ra c jo ­
nalizac ji i w ynalazczości, podw yższeniem  k w alifik ac ji, zdo­
byw an iem  now ych specjalności, po trzebnych  w zm ien ia ­
jących  się w a ru n k ach  p ro d u k c ji i procesów  technolog icz­
nych.

Inne  w aru n k i m a już obecnie m łode pokolenie i inne 
są  w obec niego w ym agania ... O jczyzna nie żąda od m ło­
dzieży ani o fiary  k rw i, an i pośw iecenia. P rzed  m łodzieżą 
s to ją  zadan ia  pełnego w ykorzystan ia  sw ego olbrzym iego 
zasobu energ ii, kw a lif ik ac ji, zdolności i ofiarności poko­
len ia  dla dalszego socja listycznego  rozw o ju  O jczyzny.

„Jest to przede w szystkim  problem  nakreślenia perspe­
ktyw y dalszego, socjalistycznego budow nictw a i jego w ła ­
snego w tym budow nictw ie udziału i perspektyw  — 
m ów ił na V III P len u m  KC P Z P R  Edward G ierek  — 
M usimy nakreślić taki program rozwoju socjalistycznej 
Polski, który wskaże młodem u pokoleniu nowe horyzonty  
i zaspokoi jego w szechstronne aspiracje: m aterialne, k u l­
turalne i ideow o intelektualne. M usim y też podjąć problem  
warunków m aterialnych oraz inne sprawy zw iązane 2 roz­
poczynaniem  pracy przez m łodych w różnych dziedzinach  
życia”.

Apel K om itetu  C en tra lnego  PZ PR  o tw iera  szeroką per 
spek tyw ę p rzed  m łodzieżą w tw orzeniu  k u ltu ra ln y ch  i m a ­
te ria ln y ch  w arto śc i naszego k ra ju .

P a r t ia  i je j k ie row n ic tw o  pok łada  nadz ie je  w m łodym  
pokoleniu , o tw iera  p rzed  n im  zieloną drogę w procesie 
budow an ia  socjalizm u i przyszłości O jczyzny.

P e rsp ek ty w a  ob jęcia  p a tro n a tu  nad  budow n ictw em  m iesz­
kaniow ym  pozw oli z realizow ać m arzen ie  każdego m łodego 
człow ieka, aby żyć lepiej i d o sta tn ie j. A le ta  persp ek ty w a  
nie pow inna być ogran iczona do rea lizac ji w yłącznie sw o­
ich po trzeb  osobistych, lecz p o w inna  łączyć się z in te re ­
sem  k ra ju  i całego społeczeństw a.

M łodzież polską zaw sze cechow ała am bicja , dzielność 
i pa trio tyzm . N iezaw odna w n a jtru d n ie jszy ch  okresach  ży ­
cia naszego n a rodu  z całą pew nością  znajdz ie  się w  p ie rw ­
szych szeregach budow niczych P olsk i L udow ej.

Ja k  p rzekonu jące  są bow iem  słow a E dw arda  G ie r­
ka  — „Praca, a nie słow a, choćby najpiękniejsze, jest cen ­
tralnym kryterium  wartości każdego człow ieka, jego pa­
triotyzmu, jego zaangażowania w socjalistyczne budow ni­
ctwo, Twórzm y klim at najw yższego szacunku dla rzetel­
nej pracy, dla dobrej roboty!".

JÓ ZEF STEFA N OW ICZ

Nie możemy i nie chcem y o b ie ­

cyw ać młodzieży złotych gór. a le  m o­

żemy i powinniśm y wskazywać jej 
re aln e perspektywy, tworzyć warunki  

dla re alizacji  marzeń i nadziei m ło ­

d e go  p o ko le n ia ".

(Z p rzem ów ien ia  P rezesa  R ady M inistrów  
P io tra  Jaroszew icza, na posiedzeniu  S e j­
m u w  d n iu  13 lu tego  1971 r.).

M łodzież, ludzie do la t 30 — w ychow ani i uk sz ta łtow an i 
w  P o lsce  L udow ej — to  dziś już w iększość narodu . Dla 
tego pokolenia, k tó re  coraz szerszą ław ą w stęp u je  w życie, 
do tychczasow y dorobek  P o lsk i L udow ej to  nie cel, nie 
szczyt m arzeń  i am bicji, lecz p u n k t s ta r tu  do rea lizac ji 
now ych zadań, zak ro jonych  na  m iarę  dn ia  ju trzejszego .

W ychow ani zostali w duchu  p a trio tyzm u , odziedziczonym  
po sw oich  sta rszych  kolegach , k tó rzy  w w alce o w olność 
naszego k ra ju  p rze lew ali k rew  w  b o jach  p a rtyzanck ich , 
na bary k ad ach  P o w stan ia  W arszaw skiego. Są sp a d k o b ie r­
cam i m łodych, k tó rzy  dokazyw ali cudów  m ęstw a, tocząc 
przez 63 dni w sp an ia łą  w alk ę  w  obronie ukochanego  m ia ­
sta . To sam o m łode pokolen ie , po zakończeniu  w ojny z za­
pałem  w łączyło się do ogólnonarodow ych  zad ań  odbudow y 
kr.aju.

Zespolona od 1948 r. w  Z w iązku M łodzieży Polskiej, b ie ­
rze czynny udział w rea lizac ji w szystk ich  zaciań po litycz­
nych i gospodarczych, je s t w iernym  pom ocnikiem  P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t i i  R obotniczej w budow aniu  t r w a ­
łych fu ndam en tów  u s tro ju  socjalistycznego .

K tóż jak  n ie  m łodzież, w ysunęła  hasło  „N ow a H uta  — 
polskim  K om som olsk iem !”. W N ow ej H ucie p racow ało  ty ­
siące m łodych robo tn ików , zo rgan izow anych  w b rygadach  
ZM P i SP. N ow a H u ta  pociągała, żyw iła  p rag n ien ia  i m a ­
rzen ia  w szystk ich  m łodych, p o ry w a ła  sw oim  rozm achem  
rów nież  sta rszych , dośw iadczonych  robo tn ików .

W k w ie tn iu  1950 ro k u  p o w sta je  Z rzeszenie S tuden tów  
Polsk ich . ZSP. w spó łdzia ła jąc  z w ładzam i uczelni, tro sz ­
czy się  o  jak  najlepsze  w aru n k i m a te ria ln e  s tuden tów , 
m obilizu je  ogół akadem ick i do rze te ln e j n auk i, p row adzi 
działalność k u ltu ra ln o -o św ia to w ą  i poprzez A kadem ick ie  
Z rzeszenie S portow e (AZS) dba  o w ychow anie fizyczne 
studentów ’ i um asaw ien ie  spo rtu .

W ram ach  ru ch u  m łodzieżow ego po w sta je  Z w iązek  H a r ­
cerstw a Polskiego. H arcerstw o , odrzuciw szy p rzedw o jen ­
ne tra d y c je  skau tow e, s tanę ło  w  szeregu  postępow ych o r ­
gan izacji dziecięcych, s ta ją c  się p ierw szym  pom ocnikiem  
szkoły w  socja listycznym  w ychow an iu  m łodzieży.

W 1957 r., po rozw iązan iu  ZM P, p o w sta je  Z w iązek M ło­
dzieży Socja lis tycznej (ZMS) i Z w iązek  M łodzieży W iej­
sk ie j (ZMW).

M łodzież, skup iona w sw oich zw iązkach , ak tyw n ie  ucze ­
stn iczy w życiu społecznym  i po litycznym  m iast i w si n a ­
szej O jczyzny. W ak ty w izac ji p ro d u k cy jn e j i społeczno- 
zaw odow ej m łodzieży, duża  ro la  p rzypada O chotniczym  
H ufcom  P racy  ZM S i ZMW — trak to w an y m  także  jak o
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26 la t pow ojennych  przyniosło  n ie ­
w ątp liw ie  postęp  w  dziedzinie pow ­
szechnego b u dow n ic tw a  m ieszkan io ­
wego. N ie m a chyba po trzeby  w y­
m ien iać  tu  now ych osiedli i n aw et 
całych m iast, k tó re  pow stały  w tym  
czasie na  teren ie  całego k ra ju . T y­
siące, m iliony  obyw ate li w p ro w ad zi­
ło się w raz  z rodzinam i do now ych 
m ieszkań.

W ciąż jednak , m im o znacznych n- 
siągnięć, budow n ictw o  zarów no  pod 
w zględem  ilościow ym , jak  i jak o ś­
ciow ym . pozostaw ało  w ty le  za ros­
nącym i po trzebam i społecznym i. W 
szerokim  zakresie  inw estycji, na k tó ­
re  p rzeznaczano  tak  pow ażną część 
dochodu narodow ego, udział budow ­
n ic tw a  m ieszkaniow ego zw łaszcza 
w o s ta tn ich  la tach , n ie  u legał b y n a j­
m n ie j zw iększeniu . P o nad to  dążenie 
do p rzekazyw an ia  użytkow nikom  
w iększej ilości izb przyczyniło  się 
pośrednio  poprzez konieczność w p ro ­
w ad zan ia  zw iązanych  z tym  oszczę­
dności w w yposażeniu , do pew nego 
obn iżen ia  stan d ard u .

P rob lem  m ieszkaniow y zaczął w 
tej sy tuac ji u ra s tać  do jednego  z 
najw ażn ie jszych  a k tu a ln ie r i nabola-

łych zagadnień  socjalnych. D latego 
też V III P lenum  KC PZ PR  oceniło, 
iż w ym aga on rozw iązań  szybszych 
i h ard z ie j sku tecznych  niż do tych­
czas O kazało się bow iem , że np w 
roku ubiegłym  rozm iary  budow n i­
c tw a  m ieszkaniow ego zm niejszyły  
się o 3 ,5°o tj. o 4 tys. m ieszkań  w 
sto sunku  do roku  1969. ponad to  nie 
p rzygo tow ano  odpow iednio  szerok ie­
go fron tu  robót i terenów  b u dow la­
nych na  rok następny , co w  pow aż­
nym stopn iu  ogran icza kon k re tn e  
szanse szybkiego w zrostu  ilości 
m ieszkań , oddaw anych  do użytku.

M imo tych isto tnych trudności, 
zdecydow ano się zm obilizow ać 
w szelkie środki, aby już w roku 
1972 now e m ieszkan ia  o trzym ało  15 
tys. rodzin  w ięcej niż w roku b ie ­
żącym K onieczne będzie dodatkow e 
w ygospodarow anie na ten cel ok. 
800 m ilionów  złotych.

P ostanow iono  rów nież przeznaczyć 
ok reślone  sum y ze Społecznego F u n ­
duszu B udow y Szkól i In te rn a tó w  
na budow ę 3 tys izb m ieszkalnych 
d la  nauczycieli w e w siach i m ałych 
m iasteczkach , jak  rów nież zw iększyć
0 120 m in  zł. k red y ty  dla ludności 
na budow nictw o  indyw idualne .

W stępne szacunki, o p arte  na u zn a­
niu p ie rw szeństw a  podstaw ow ych  
po trzeb  społecznych, pozw ala ją  
założyć, że w bieżącym  pięcioleciu 
będzie m ożna zibudować i p rzekazać 
do uży tku  O 25% w ięcej m ieszkań 
niż to  up rzedn io  p lanow ano. W o p ­
racow an iu  szczegółowego p rog ram u  
rozw oju b u dow n ic tw a  m ieszkan io ­
wego obok specja listów  m ają  ró w ­
nież w ziąć czynny udział p rz e d s ta ­
w iciele o rgan izacji zw iązkow ych, 
bezpośrednio  rep rezen tu jący  in te re ­
sy i opinię ogółu ludzi pracy.

Zasoby m ieszkaniow e naszego k ra ­
ju  są  w ciąż bardzo  skrom ne, zaś n a ­
cisk nie zaspokojonych  po trzeb  by­
n a jm n ie j nie m aleje . O kres w yczeki­
w an ia  na m ieszkan ie  spółdzielcze 
w ydłużył się n aw et w  ostatn ich  dw u 
la tach .

K onsekw en tne  dążenie do pełnego
1 w łaściw ego w ykorzystan ia  w szel­
kich środków , k tó re  um ożliw iłyby 
w ydatn ie jszy  w zrost budow nictw a 
m ieszkaniow ego, w iąże się m. in. z 
koniecznością zw iększen ia  p ro d u k c ji 
m a te ria łó w  budow lanych  oraz w pro­
w adzeniem  rzeczyw iście now oczes­
nych technologii, p rzede  w szystk im  
przez u ruchom ien ie  tzw . „fab ryk  
dom ów ", w y tw arza jących  p re fa b ry ­
katy. P rzysp ieszen ie  rozbudow y po ­
tencja łu  specja listycznych  p rzed się ­
b io rstw  w ykonujących  roboty  in ży ­
n ie ry jn e , in s ta lacy jn e  i m ontażow e, 
pow inno  w pływ ać n a  zw iększenie 
tem pa  b u dow n ic tw a  m ieszkan iow e­
go, zw łaszcza w  zakresie  p rac  w y­
kończeniow ych.

I tu ta j  dotykam y n iezm iern ie  w aż­
nego prob lem u jakości i w yposaże­
n ia  m ieszkań. Celem , k tó ry  p rag n ie ­
m y osiągnąć, jes t bow iem  n ie  ty lko  
przysp ieszen ie  budow y i w zrost 
ilości izb, ale także  podniesien ie  po­
ziom u ich u rządzen ia  i w yglądu  es­
tetycznego. B udow nictw o od d łuż­
szego już czasu n arzeka  na słabość 
p rodukc ji w yrobów , pochodzących z 
różnych gałęzi p rzem ysłu  — z che­
m ii. p rzem ysłu  ciężkiego, m aszyno­

wego, drzew nego. O dczuw a się b rak  
in s ta lac ji do łaz ienek  i k uchn i, w y­
k ładzin  podłogow ych itp. P onadto  
form a ich jes t ju ż  często p rz e s ta rz a ­
ła i po p rostu  n ieładna.

Z tego w zględu n ieodzow ne się 
s ta je  d la  ogólnego podn iesien ia  po ­
ziom u b u d o w n ic tw a  także  rozw in ię ­
cie i unow ocześnienie p rodukcji 
p rzem ysłu , p racu jącego  dla potrzeb  
budow nictw a.

Nie należy też zapom inać, że d la  
p opraw y  w aru n k ó w  m ieszkan io ­
w ych, obok now ego b u d o w n ic tw a  
is to tne  znaczenie posiada  u sp raw ­
n ien ie  k o nserw acji i rem ontów  s ta ­
rych  m ieszkań.

Na V III P lenum  KC P Z P R  ocenę 
po trzeb  w zakresie  rozw oju  budow ­
n ic tw a  m ieszkaniow ego połączono z 
fak tem , iż w łaśn ie  w  obecnym  p ię ­
cioleciu w ejdzie  w  życie liczna rze­
sza m łodych ludzi. Ponad  p ó łto ra  
m iliona dziew cząt i chłopców  rozpo­
cznie w tym  czasie sam odzie lną  p ra ­
cę zaw odow ą. W ielu z n ich z pew  
nością zap ragn ie  dość szybko za ło ­
żyć w łasne rodziny. P rzyb liżen ie  im 
perspektyw o7 zdobycia m ieszkania 
posiada z tego pow odu szczególnie 
is to tne  społeczne znaczenie.

P ostanow ien ie  Z arządu  G łów nego 
Z w iązku M łodzieży S ocjalistycznej
o objęciu — w ram ach  k on tynuac ji 
najlepszych  tra d y c ji polskiego ruchu  
m łodzieżow ego — p a tro n a tu  nad  b u ­
dow nictw em  m ieszkaniow ym , je s t 
w yrazem  zrozum ien ia , że bezpośred­
nie, pełne zaangażow anie  w  rea liz a ­
c ję konk re tnych  zadań zw iązanych z 
tym  budow nictw em , może przyczy­
nić się do dalszego polepszenia  w a­
ru n k ó w  życia w naszym  k ra ju , do 
szybkich postępów  w „budow ie Pol­
ski słonecznych dom ów “ ,

TADEUSZ ROTUŁOWICZ
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PRZECIWKO 
WOJNIE WIETNAMSKIEJ

Z jaw ien ie  się agentów  policji w yw ołało  po ­
płoch w pom ieszczeniach żeńskiego zakonu 
N ajśw iętszego  Serca M arii w  N ow ym  Jo rk u . 
Poszuk iw ali tam  oni braci B errigan . dw óch 
księży-pacy  fi stów . k tó rzy  skazan i za czynny 
pro test przeciw ko b ru d n e j w o jn ie  w ielnam - 
skiej u k ry w ali się p rzed  w ięzieniem .

Braci B errigan  zdo ła ła  po lic ja  u jąć  jed n ak  
dopiero  nieco później. P rzez  to  jed n ak  s p ra ­
w a ich  n ie  została jeszcze zam knię ta . Sam  
szef osław ionego Federa lnego  B iura Śledczego 
E dgar H oover ogłosił w  knńcu r. 1970. że zor­
gan izow any przez b rac i B errigan  k lub  p ro te ­
stu jących  przeciw ko  w ojn ie  w W ietnam ie p la ­
now ał rzekom o z s m .irh r  na osobistości i hu-

B ra c i a  R e r r ig a n  do a r e s z to w a n iu

dynki rządow e. P h ilip  B errig an  o raz  p ięć in ­
nych osób już up rzedn io  aresztow anych  — w 
tym  dw u księży i jed n a  zakonnica — zostało 
oskarżonych o przestępcze  sprzysiężenie. Tezy 
□skarżenia są je d n a k  na ty le  ab su rd a ln e , że w 
ogóle tru d n o  je  pow ażn ie  trak tow ać. G łów ny 
cel. k tó ry  p ragnęło  osiągnąć FBI, to  p rz y n a j­
m niej częściowe skom prom itow an ie  p rzy b ie ­
rającego  w A m eryce na sile p ro te s tu  p rzec iw ­
ko p rzed łużan iu  i ro zp rzestrzen ian iu  działań  
w ojennych  obecnie  ju ż  na  całym  praw ie  P ó ł­
w yspie Indochińskim .

Z nany  ze sw oich  sk ra jn ie  reakcy jnych  po ­
glądów  k a rd y n a ł now ojorsk i Spellm an. błogo­
sław iąc oddziały  am erykańsk ie , w ysyłane do 
W ietnam u — nazw ał je  niegdyś „Ż ołnierzam i 
C hrystu sa" E p ite t ten  i cala postaw a k a rd y ­
n a ła  S pellm ana spo tkały  się już w ów czas z o- 
s trą  k ry ty k ą  ze strony  w iększości w iernych  — 
zarów no  rzym skokato lick ich , jak  i innych w y­
znań chrześc ijańsk ich . Tysiące księży i św iec­
kich  różnych w yznań  w stąp iło  do założonej 
w 1965 roku  o rgan izacji duchow no-laick iej. 
sk u p ia jące j p rzeciw ników  w ojny  w ie tn a m ­
skiej. O rgan izacja  ta  p rzep row adziła  już sze­
reg  akc ji p ro testacy jnych .

Jed en  z b raci B errigan , jezu ita  ojciec D a­
niel, p isa ł: „G dy czytam  o tym . co dzieje się 
z dziećm i w czasie w o jn y  w ie tnatnsk ie j, w y ­
pe łn ia  m nie gorycz zadum y nad  życiem, k tó ­
re  już  ta k  d ługo prow adzę. A m erykańscy  
ch rześc ijan ie  m uszą w ystąp ić  z a lte rn a ty w ą  w 
stosunku  do ucisku i m ordu , dokonyw anego 
w naszym  im ieniu".

G dy  la ta  c z y ta  o p ro b le m a c h  z a n ie c z y sz c z a n ia  p o w ie t r z a : — Z a c z n ę  ż a ło w a ć , że 
k u p iłe m  W am  w p re z e n c ie  f a jk ę  i ro p y ] a cz  do  p e r fu m . W p ro s t n ie  m o ż n a  tu  o d ­
d y c h a ć  i

PAPIEROS 
i ZDROWIE

W styczniu  br. b ry ty jsk i zw iązek 
lekarzy opub likow ał broszurę, k tórej 
sam  ty tuŁ  „P a len ie  i s tan  zdrow ia"1 
w yw ołał ju ż  ko losalne za in te reso w a­
nie. Z aw arte  w n iej sta tystyczne  d a ­
ne w ykazują , i e  n iebezpieczeństw o 
przedw czesnej śm ierci już w  śred  
nim  w ieku  je s t dużo groźniejsze dla 
pa laczy  niż d la  osób nie palących  ty ­
toniu .

Jednocześn ie  s tw ierdza  się. że po­
rzucenie  p a len ia  może w is to tny  spo­
sób zw iększyć szansę przed łużen ia  
życia. Tym  jednak , k tó rz 3’ nie mogą 
zdobyć się na  porzucenie  palenia, le ­
ka rze  d o rad za ją  w prow adzen ie  o- 
k reślonych  ogran iczeń : „zaciągać się“ 
rzadzie j i n ie głęboko, w y jm ow ać p a ­
p ierosa z ust m iędzy ..zaciągnięciam i 
się" itp.

N iem a] jednocześn ie  londyńsk i 
..F inancial T im es' opub likow ał g ra ­

ficzne w ykresy , w ykazu jące, że po 
w o jn ie  ra k  zaczął coraz częściej s ta ­
w ać się p rzyczyną śm ierci. (G łów nie 
w form ie rak a  płuc). O kazu je  się. że 
w ykres ob razu jący  ten  proces w yg lą­
d a  n iem al identycznie, jak  w ykres 
w zrostu  sprzedaży  papierosów .

K om isja  lekarzy  b ry ty jsk ich  w y­
s tąp iła  p rzeciw ko  b łędnem u m nie­
m aniu , że n iek iedy  byw a za późno 
na rzucen ie  palen ia , stw ierdzając , ze 
ryzyko zapadn ięcia  na rak a  p łuc re ­
d u k u je  się w ciągu 5 la t po zap rze­
s tan iu  palen ia  p raw ie  o połow ę C ie­
kaw a w ydaje  się  w ysun ię ta  przez 
kom isję  teza. że p rze jśc ie  na palen ie  
cygar i fa jk i rów nież - choć oczy­
w iście nie w tym  sto p n iu  — zm n ie j­
sza n iebezpieczeństw o zachorow ania, 
pod w aru n k iem  jednak , aby też nie 
„zaciągać się" zbyt głęboko.

W jednym  z a rty k u łó w  angielsk iej 
p rasy  m edycznej po jaw iło  się m  in. 
s tw ierdzen ie , że palen ie  pap ierosów  
przez kobiety m a jące  zostać m atkam i 
pow odu je zw iększen ie  norm alnego  
spadku  wagi n iem o w lą t po u rodze­
niu  co najm n ie j o ćw ierć  k ilogram a

S tra jk  pocztow ców  b ry ­
ty jsk ich , dom agających  się 
p opraw y  w aru n k ó w  pracy, 
p rzyczynił się do s tw o rze ­
nia sy tuac ji jedyne j chyba 
w  sw oim  rodzaju . K onser­
w a ty w n y  rząd p rem ie ra  
H ea tha , Tlie chcąc zgodzić 
się na postu la ty  pocztow ­
ców. zgodził się na tom iast 
na p rze łam an ie  uśw ięcone­
go n iem al już od trzech 
w ie k ó w  m onopolu poczto­
wego, dopuszczając do o r­
g an izacji p ry w atn e j poczty 
..p irack ie j” B ardzie j p rzed ­
siębiorczy m łodzieńcy za­
częli za pom ocą afiszów  
p roponow ać sw oje usługi, 
d y k tu jąc  za  n ie  ceny dw u­
k ro tn ie  w yższe od o fic ja l­
nych. N iek tó rym  udało  się 
podobno w  tej d rodze zdo­
być n aw et p raw d ziw e fo r­
tuny.

POCZTOWI 
PIRACI
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K arie ra  G ab rie li Bon- 
heur. zw anej „Coco C h a­
nel" . była iście pa ry sk a  i 
trw a ła  p raw ie  70 lat. U 
schyłku  ubiegłego stu lecia  
m ilio n er i przem ysłow iec 
B alsan „o d k ry ł’' ją  w  m a­
łej re s tau racy jce  w  O w er- 
nii i z a b ra ł na sw ój zam ek 
pod Paryżem , później zaś 
o tw orzy ł dla n iej salon 
m odniansjii w  D eauville,

W yrafin o w an a  sz tuka  
k ra w ie c k a  p a n n y  C hanel 
podbiła  z w o ln a  serca  f ra n ­
cuskiego „w ielk iego św ia ­
ta ’’, sam a  Coco zdobyła 
zaś se rca  n iek tó rych  w y ­
b itn y ch  ludzi sz tuk i tej epo 
ki. Po pew nym  czasie  za­
ję ła  się  rów nież p rodukc ją  
perfum . ..P ią tka  C h ane la” 
p rzyn io sła  je j m iliony i 
sław ę.

P o  w ojn ie  n a  początku  
la t p ięćdz iesiątych  C ha­
nel p róbow ała  w rócić na 
rynek  w ie lk ie j m ody. na  
k tó ry m  czołow e pozycje 
zajm ow ali ju ż  jed n ak  
m łodsi i b a rd z ie j now o­
cześni ryw ale.

Zgon po p u la rn e j Coco, 
pochow anej zresztą  w o ry ­
g inalnym  kostium ie  C ha­
nel. s ta ł się w  P aryżu  
okazją  d la  p rzypom nien ia  
bogatego i ak tyw nego  ży­
c ia  te j w spółtw órczyni 
fran cu sk ie j m ody kobiecej 
i je j pozycji św iatow ej.

...Aby towarzyszyła ludziom
T o w a rzy s zy  n am  właściw ie  codziennie  i na k a ż d y m  k r o ­

ku, chociaż nie zaw sze  do strzegam y je j  charak ter  i ocenia­
m y  wartości, k tóre  w nosi w  życie zbiorowości  t jednoslefc. 
Często na w e t  p rzec iw s ta w ia m y  jq naszej szarej codzienności  
jako coś odrębnego, niezwykłego. Takie  p o jm ow anie  s2 tuAJ 
nie sprzyja, ja k  się wydaje,  ani upow szechnien iu  je j  dziel,  
ani też dążeniu  do podniesienia estetycznego poziomu oto­
czenia, to znaczy  całego świata rzeczy wokol nas.

Epoka, w  k tó re j  ż y j e m y ,  stoi w  te j  dziedzin ie  ja kb y  pod 
z n a k ie m  d w u  ścierających  się ze sobą i jednocześnie  prze ­
dz iw nie  sp la ta jących  tendencji:  e l i ta ry zm u  n iek tórych  ro­
dza jów  twórczości a r tys tyczne j ,  przeznaczone j glóumie dla 
„w ta je m n ic zo n y c h ", oraz z  drugiej s trony  coraz głębszego  
w nikan ia  s z tu k i  w produkc ję ,  rosnącego je j  w p ły w u  na 
ksz ta ł t  w y ro b ó w  p rzem ys łow ych .  S z tu ce  dla este tyczn ie  
„w ta je m n ic zo n y c h " odpouńada sz tuka  sięgająca  — poza 
swoje tra d y cy jn e  tw o rzyw a  (to szerok im  rozum ien iu  tego  
słowa)  — do przed m io tó w  u ż y t k o w y c h , z k tó r y m i  n iem al  
k a żd y  z  nas ma stale do czynienia.

W zorn ic tw o  p rzem ys ło w e  realizuje  w d u że j  m ierze hasła, 
zm ierzające  do  ścisłego powiązania s z tu k i  z pracą i w z m o ­
żonego je j  oddzia ływ ania  na c zyn n ik i  sk ładow e w a ru n k ó w  
życia różnych grup społecznych.

Oparcie w zorn ic tw a  na tradyc jach  sz tu k i  lud ow e j  sprzyja  
p o d tr zy m y w a n iu  i u trw a la n iu  swoistego ch a ra k teru  a r t y s ty ­
cznej w yob ra źn i  narodowej.  Spe łn ia  się oto na le j  drodze  
w ie lka  form uła  C ypriana  K am ila  Norwida, którego  150 rocz­
nicę  urodzin  obchodz im y  w  roku b ieżącym: ar tys ta  m oże
ksz ta łtow ać  w yobraźn ię  narodową coraz w szechs tronnie j ,  
coraz głębiej  i bardziej jednolicie. S z tu k a  s ta je  się r z eczy ­
wiście, a w  k a ż d y m  razie stawać się może, „chorągwią na 
prac ludzk ich  wieży" .

Realizacja tego postu la tu  nie jest j e d n a k  ty lk o  sprawą  
organizatorów upow szechnien ia  s z tu k i  i zadan iem  w ysp ec ja ­
lizow anych p laców ek  w zorn ic tw a przem ysłow ego . Ma ona 
cechy szerszego i bardzie j ogólnego zobowiązania spo łeczne­
go. D otyczy  w łaśc iw ie  nas w szys tk ich .

Twórczości a r ty s tyczne j ,  k ie ru n ko m  je j  rozwoju , zgodnym  
w  sw ych  podstawach  rów nież  z zapo trzebow aniem  społecz­
n ym , tow arzyszyć  bo w iem  pow inno  zain teresowanie , a k t y w ­
na postawa od biorców nastaw ionych  na w prow a dzan ie  W 
sw oje  codzienne życie coraz to n o w yc h  e le m e n tó w  piękna,  
nie ograniczając przy  tym  b y n a jm n ie j  jego p rz e ja w ó w  do  
p rzedm io tó w  o w yra źn ych  cechach „dzieła sz tuki" .

Przyznać trzeba, że  szczególnie w  ostatnich latach w tej 
dziedzin ie  dokonany  został u nas w  kra ju  n iem a ły  postęp.  
P ow ażnie  wzrosła ilość k l ien tó w  „cep e l io w sk ich " sk lepów,  
coraz w ięce j  n a b y w c ó w  zna jdu ją  s taranne i w  ładny, prosty  
sposób oprawione reprodukc je  obrazów w yb itnych  malarzy.  
Poprawiła się e s te tyka  w yposażen ia  w n ę trz  m ieszka lnych  
(nie znaczy  to  oczywiście ,  aby już  w  ogóle nie s traszy ł p r z y ­
słow iow y  „jeleń na ry k o w is k u '! ) .  Zby t częsta jedn ak  można 
jeszcze spo tkać  u) w itrynach  pam ią tka rsk ich  Sklepów  różne  
koszm arne  f igurki .  D q ien ie  do stopniow ego  e lim inowania  
z r y n k u  w yro b ó w  n iees te tycznych ,  odznaczających się w y ­
ją tk o w o  z ły m  sm a k iem ,  przyniosło  ju ż  co prou^da pew ne  
n ie w ą tp l iw e  rezultaty .

Trzeba tu z n ac isk iem  podkreś lić ,  że sy s te m a tyc zn e  p o d ­
noszenie  poziomu es te tycznego  objęło rów nież  produkcję  
dewocjonalii  — tego szerokiego wachlarza  drobnych  i w ię k ­
szych przedm io tó w , ściśle zw iązanych  z za sp oka ja n iem  e m o ­
cjona lnych  potrzeb  ludzi  w ierzących  i p rzyczyn ia jących  się 
do pobudzania  życia religijnego. S p ra w a  w yda je  się n ie z w y ­
kle  ważna, bow iem  specyficzna, łącząca się ze sferq  tuyobra- 
żeń, es te tyka  w sze lk iego  rodzaju  dewocjonalii ,  ma is totne  
znaczenie  nie ty lk o  dla zew n ę tr zn e j  s tron y  ku l tu ,  ale także  
dla jego pogłębienia i ściślejszego zw iązania  2 r y tm e m  co­
dzienności.

Obofc prak tycznego  rozszerzania w p ły w u  sz tu k i  na tę n a ­
szą codzienność i podnoszenie  ogólnej e s te ty k i  życia, doce­
nić rów n ież  trzeba celowość rozwijania  różnych fo rm  p ro p a ­
gandy  w ielk iego  a r ty z m u  — zwłaszcza poprzez muzea, ga­
lerie i w yda w n ic tw a .  Społeczna dostępność sz tuk i  pow inna  
znalezć swoje odbicie m. in. w  odpow iedn ie j  organizacji w y ­
staw. w pop u larnym  charakterze  a łb u m ó w  czy naw et z w y ­
kłych pocztowek, poświęconych reprodukcji dziel p las tyk i  
św ia to w e j  i narodowej.

N iechże  dobrze rozumiana  propaganda s łuży  tem u , aby  
nasza cała polska tradycja artystyczna, osiągnięcia d a w ne j  
i no w e j  p o lsk ie j  sz tuk i ,  docierały do na jszerszych  rzesz  o b y ­
wateli kra ju ,  aby  rzeczywiśc ie  to w a rzy szy ły  n a szy m  ^n iom ,  
dodaw ały  im  p iękn a  i b lasku!  iA R O T

NA ZIEMI I NA KSIĘŻYCU

K olejna  w y praw a na 
Księżyc, mimo pow ażnych 
początkow ych kłopotów , 
zakończyła  się w  sum ie 
pom yślnie. A pollo  X IV  z 
tró jk ą  lun o n au tó w  am ery ­
kańsk ich : S hepardem , M it­
chellem  i Rossą, n a  po 
k ładzie  w ykonyw ał sw oje 
p lanow e zadanie. F ak t ten  
należy  z  pew nością ocenić 
jak o  dalszy  k ro k  naprzód  
w poznaw an iu  „srebrnego  
glohu”

P ełen  sukcesów  przebieg  
badań , dłuższy już czas

dokonyw anych  w ciągu 
księżycow ych dni przez ra ­
dzieckiego „L unochoda", 
po tw ierdza  rów nocześnie
celow ość podejm ow ania
także  w y p raw  bezzałogo- 
wych.

L unonauci am erykańscy  
w yposażeni zostali w spec- 
c ja ln e  „księżycow e taczk i”, 
na k tó rych  przew ozili m.in. 
p o b ie rane  próbk i g run tu .

Na zd jęc iu : S hepard  je ­
szcze na  Ziem i zapoznaje  
się z obsługą taczek

*2 2  S w i ,a ,t  
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Tradycje sztuki

we wzornictwie przemysłowym

E le m e n ty  h a f tu  na t iu lu  
— o p a r te  n a  w z o ra c h  
k u rp io w s k ic h
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T r a d y c y jn y  c ze p e k  k u rp io w s k i

W zorn ictw o — to now e 
pojęcie zrodzone w 
w yniku  rozw oju  p ro ­
dukc ji p rzem ysłow ej i 
co raz  dalej p o su n ię te ­

go, społecznego podziału  p racy  — 
oznacza w yodrębn ioną funkcję ' 
p ro g ram o w an ia  w yrobów  i  o p ra ­
cow yw ania p ro jek tów  p rzedm io­
tów , k tó re  m a ją  być w y tw arzan e  
fab ryczn ie  d la  zaspoko jen ia  n a j ­
szerszego k ręg u  odbiorców . W zor­
nic tw o  w pływ a n a  ksz ta łtow an ie  
now ych potrzeb , upodobań i oby­
czajów , je s t jed n y m  z e lem entów  
fo rm ujących  k u ltu rę  spo łeczeń­
stw a.

J a k  w iadom o, p rzem iany  gospo­
d arcze  i spo łeczne dokonu ją  się 
zazw yczaj szybciej n iż zw iązane 
z n im i p rzeo b rażen ia  w  sfe rze  k u l­
tu ry . I tak  np. w  II połow ie X IX  
w. w zm ożony n ap ływ  ludności 
w iejsk iej do  m iast, k o n tak ty  w si 
n a  w iększą n iż  dotychczas skalę  
z p rzem ysłem  i hand lem , p rzyn io ­
sły  szybki reg res trad y cy jn e j k u l­
tu r ) ' ludow ej. Ideałem  d la  św ieżo 
p rzybyłych  z e  w si robotn ików  
s ta w a ł się  s ta tu s  d robnom iesz- 
ezański. Z an ika ły  św ie tne  tr a d y ­
cje sz tuk i ludow ej, w y p ie ran e  
p raw em  popy tu  i podaży.

Z am ów ienia  h and la rzy  d o sta r­
czających „w zorki" i tan i fab ry cz­
n y  surow iec, n iszczyły  s iły  ży­
w otne  sam orodnej, trad y cy jn e j 
tw órczości.

Z nalazła  się je d n a k  w Polsce 
g ru p a  ludzi w alczących  o now ą, 
ra c jo n a ln ą  k u ltu rę  p lastyczną. W 
la tach  30-tych naszego stu lec ia  
zg rupow ali się on i w okół spó ł­
dzieln i „Ł ad“ o raz  T ow arzystw  
P o p ie ran ia  P rzem ysłu  L udow ego 
i p row adzili p ion ie rską  p racę  nad 
odrodzeniem  i dalszym  rozw ojem  
sz tuk i ludow ej. W ojna  p rze rw a ła  
ich prace, k tó re  n ie jed n o k ro tn ie  
polegały  na  o d szuk iw an iu  daw no 
ju ż  zaginionych trad y c ji.

W 1945 r. rozpoczęto ponow nie  
p rze rw an e  w o jn ą  dośw iadczenia. 
C hodziło  te raz  o zapew nien ie  ro ­
dzim ego c h a ra k te ru  p lastycznego 
różnorodnym  w yrobom  u zu p e łn ia ­
jący m  kolekcje  w yrobów  s ta n d a r­
dow ych. C elem  tego zam ierzen ia  
było p rzede  w szystk im  w łaśc iw e 
zaspokojen ie  upodobań  odbiorców  
k ra jow ych , zw iększen ie  a tra k c y j­
ności tow arów  d la  rynków  z a g ra ­
n icznych  o raz  w spó łtw orzen ie  
p restiżu  po lsk iej p rodukc ji, po-

P r ń b k l  w sp ó łcz e sn e g o  h a f tu  ż y w ieck ie g o

przez unaocznienie naszej ciągłoś­
ci k u ltu row ej.

W zak resie  p ro jek to w an ia  w zo­
rów  pod ję to  w ięc działalność 
dw u to ro w ą: tw orzen ie  zespołów 
zaw odow ych plastyków , k o n s tru k ­
to rów  i technologów , k tó rych  za­
dan iem  było. p rzy  w spó łp racy  e- 
konom istów . p rzygotow yw anie 
w zorów  do p rodukc ji d an e j fa b ry ­
ki, lub  w łączan ie  ludow ej in w e n ­
cji p lastycznej do w zorn ic tw a 
przem ysłow ego. N ad ty m  o s ta t­
nim  zagadnien iem  zastanow im y 
się nieco d łużej Otóż, w brew  fa k ­
tom  zaobserw ow anym  w  w ielu  
państw ach , w b rew  rozpow szech­
n ionem u poglądow i o n ieu n ik n io ­
nym  zm ierzchu  sztuki ludow ej w 
dobie indu s tria lizac ji, sfo rm u ło ­
w ano  w  naszym  k ra ju  tezę o m o­
żliw ości w ykorzystan ia  w  fab ry cz­
nej p rodukc ji in w en c ji p las tycz­
nej robo tn ików  i chłopów , za ró w ­
no dorosłych jak  i m łodzieży, a 
n aw et dzieci.

O rganizow ano w ięc zespoły, w 
k tó rych  am ato rzy  pod op ieką za ­
wodow ego p lastyka tw orzy li w zo­
ry d la  w ytw órczości rękodz ie ln i­
czej. Były to  jakby  w stępne  ćw i­
czenia, p ie rw sze  poszuk iw an ia

m etod  działan ia . W reszcie, w  r a ­
m ach  B iu ra  N adzoru  E ste tyk i 
P ro d u k c ji a  następ n ie  In s ty tu tu  
W zorn ic tw a P rzem ysłow ego p rzy ­
stąp iono  do eksperym en tu . Do- 
św iadczeh ia  przeprow adzono  w  
w ielu  środow iskach . P racę  w  te ­
ren ie  podejm ow ali p las tycy  o b a r ­
dzo różnych  osobow ościach i k w a­
lifikacjach . R óżnorodne były ta k ­
że aso rty m en ty , dla k tó rych  p ro ­
jek to w an o  w zory, a  w ięc np. w y­
roby z fa jan su , tk a n in y  d ek o ra ­
cy jn e  i odzieżow e. P rzygotow y­
w ano  rów n ież  w zory  d la  fab ry k  
p ro d u k u jący ch  koronki, _ h a fty  
m aszynow e itd. O rganizow anie 
dośw iadczeń  m ających  na  celu 
sp raw dzen ie  słuszności p o staw io ­
nej h ipotezy n ie  było ła tw e. P ra ­
ca p rzeb ieg a ła  w a tm osferze  n ie­
ufności, bow iem  k ilk ad z ies ią t la t 
p seudoludow ych  pom yłek, dziedzi­
czonych przez p a rę  pokoleń, ob ­
ciążyło także  w ie lu  dzisiejszych 
działaczy. Ten stan  rzeczy  spo­
w odow ał z ko le i o s trą  reak c ję  
i odw ró t od cennych  w alo rów  
tkw iących  w  sztuce ludow ej. Za­
częto pow ątp iew ać  w sens do­
św iadczeń, zm ierzających  do uzy­
sk an ia  w yrobów  fab ry czn y ch  o 
rodzim ym  w yrazie. N ie doceniano 
rów nież m ożliw ości uzdolnionych 
p lastyczn ie  am ato rów  z różnych 
środow isk  naszego k ra ju .

A przecież w ie le  środow isk, np. 
chłopskie, ch lub ić  się  m ogło  ro­
dzim ą k u ltu rą , p rzek azy w an ą  z 
pokolen ia  n a  pokolenie. T a c iąg ­
łość k u ltu ro w a  w iejsk ich  reg io ­
nów  sp rzy ja ła  podejm ow aniu  
p ierw szych  dośw iadczeń. Z nane 
tam  bow iem  były  tech n ik i tk a c ­
kie, hafc iarsk ie , k o ro n k arsk ie ; tu  
i ów dzie korzystano  z  techn ik i 
zbliżonej do batiku , stosow anej 
przy  k raszen iu  p isanek  S p raw n ie  
posług iw ano się nożycam i tw orząc  
w ycinanki, a  pędzlem  i la rb ą  m a­
lu jąc  chałupy . O prócz tech n ik  
znane tam  też były n iep isane , ale 
od w ieków  p rzes trzegane  zasady 
kom pozycji p lastycznej.

Już  p ierw sze dośw iadczen ia  d a ­
ły c iekaw e w ynik i. P roblem ow e 
w ystaw y  ilu s tru ją c e  nasze próby 
w łączen ia  in w en c ji ludow ej do 
now ego w zo rn ic tw a  odnosiły  po­
w ażne sukcesy ; św iadczą o tym  
np. ekspozycje o rgan izow ane w 
L ondynie, G enew ie, Pekinie, 
S zanghaju , K an ton ie , T bilisi, A ł­
m a  Acie, Taszkiencie, L ipsku , B u ­
dapeszcie i oczyw iście w  W arsza­
w ie. Św iadczy  to  o słuszności o - 
b ranego  k ie ru n k u  i pozw ala  m ieć 
nadzieję, że będzne o n  k o n ty n u ­
ow any



m w iat, w  którym żyje-

S m y jest pospieszny, 
niecierpliw y. N iecier­
p liw y i groźny. Groź­
ny i piękny. B yć m o­

że ludzie innych epok podob­
nie m yśleli o czasach sobie 
w spółczesnych. Być może oni 
rów nież uw ażali sw ój św iat za 
w yjątkow y, za najciekawszy  
dotąd.

M yślę jednak, że nigdy jesz­
cze w historii ludzkości nie 
było czasów o tak w ielk iej 
rozpiętości kulturowej, techni­
cznej, politycznej. Z jednej 
strony W ietnam — w alka o 
wolność, w alka o n iepodleg­
łość, w alka o to, o co w alczyli 
ludzie od tysięcy lat, w  im ię 
idei, znanej człow iekow i od 
chw ili, gdy uśw iadom ił sobie 
istotę sw ego człow ieczeństw a. 
I inna w alka, przerażająca, 
w alka z głodem  — Indie, A- 
fryka, Am eryka Łacińska. Po 
tej sam ej stronie, nadal Ist­
n iejący na św iecie analfabe­
tyzm, nędza, choroby, n ie­
um iejętność opanowania zja­
w isk przyrody. Z drugiej — o- 
peracje na żywym  sercu, prze­
szczepy, życie w  probówce, o- 
grody na pustyni i coraz dal­
sze, coraz odleglejsze loty w 
kosmos.

A we w szystkim  tym  n aj­
w ażniejszy jest człowiek! 
Człowiek, znajdujący nawet 
przy najszybszym  tem pie ży ­
cia chw ilę refleksji, by zadać 
sobie pytanie: jaki jestem , ja ­
ki jest św iat, w którym żyję, 
jaki św iat zostaw ię przyszłym  
pokoleniom?

W każdej epoce, w każdym  
układzie społecznym , nawet 
w tedy, gdy być może oddali­
my się od Ziemi i zam ieszka­
my inne planety, zawsze ak tu ­
alne; zaw sze jednakowo drę­
czące będą te pytania i odw ie­
czne problem y ludzkiego h u ­
manizmu — odpowiedzialność 
za dobro i zło dziejące się na 
św iecie, problem y odwagi i 
bohaterstwa, tchórzostwa i lę ­
ku. I  nic nie oderwie nas od 
tych w ęzłow ych ludzkich dra­
m atów. W szędzie, w  każdym  
czasie, w każdej rzeczyw istoś­
ci obciążeni jesteśm y całym  
dorobkiem kulturowym  ludz­

kości, kulturą epok i społe­
czeństw.

N ie żyjem y w  oderwaniu. 
Nie istnieje w  oderwaniu żad­
na sztuka, żadna literatura. 
W ięcej, szukanie rozwiązań, 
odpowiedzi w łaściw ych dla 
rzeczyw istości w jakiej żyje­
m y, to odpow iedzialna fu n k ­
cja społeczna artystów, tw ór­
ców.

Św iat w spółczesny, z całą 
sw oją złożonością, n iejedno­
znacznością, nie stw orzył — 
niestety — do tej pory żadne­
go jednorodnego św iatopoglą­
du łączącego ludzkość. W ysi­
łek twórczy epok, praca poko­
leń, nie zdołały do tej pory u ­

kształtow ać jednoznacznych  
przekonań społecznych, m o­
ralnych, czy w reszcie upodo­
bań artystycznych, norm w ar­
tościowania osiągnięć tw ór­
czych. W iele istniejących rów ­
nolegle św iatopoglądów , czę­
sto kontrastowych, składa się  
na obraz, na charakter naszej 
w spółczesności. Ma to oczyw i­
sty w pływ  na działalność ar­
tystyczną. R ównocześnie, taka 
sytuacja praw ie zupełnie w y ­
klucza m ożliw ość istnienia  
jednolitej płaszczyzny dysk u ­
towania o sztuce, o literaturze, 
a zw łaszcza o ich społecznych  
funkcjach.

PISARZ I WSPÓŁCZESNOŚĆ

Można z tego powodu snuć 
pesym istyczne refleksje, ale 
można i odwrotnie. Przykład  
w spółczesnej literatury św ia to ­
w ej proponuje w dużej mierze 
dzięki tem u tak ogromną ga ­
m ę tem atyczną, różnorodność 
interpretacji, w artości w zo­
rów etycznych, z którym i m o­
żem y dyskutować, nie zgadzać 
się, czy akceptow ać. Jedno 
jest pew ne — literatura, cały 
jej rozwój, zdąża do w ytw o­
rzenia, do ukształtow ania ta­
kich środków wyrazu artysty­
cznego, które by m ożliw ie n aj­
lepiej, najpraw dziw iej (m yślę 
tu o prawdzie „wyrazu arty­
stycznego”, a nie o prawdzie 
„życiow ej” w literaturze) u ła t­
w iały, um ożliw iały dojście do 
problem ów, do pytań w spół­
czesnego człow ieka, w spółcze­
snej rzeczyw istości. Środków  
nadając codziennym  tro­
skom, radościom  wym iar „ar­
tystycznego w ydarzenia”, ran­
gę literacką.

Zatrzymałam się przy lite ­
raturze, ba w łaśnie ostatnia, 
trzynasta seria PIW -owskicga  
Klubu Interesującej Książki 
zbieżnością problem atyczną, 
przy jednoczesnej dużej róż­
norodności sytuacji, rozw ią­
zań, poprzez przem yślany ze­
staw  sześciu pozycji, jest pró­
bą. dodajm y udaną — stw o­
rzenia obrazu w spółczesnego  
bohatera literackiego. Łączy 
tę serię problem bliski nam  
w szystkim  — zagubienie czło­
w ieka w  ogromie, w  rozmachu
i w  kontrastach naszej rzeczy­
w istości. P oszukiw anie w łaś­
ciw ego sobie m iejsca. O dw ie­
czna w ątpliw ość — jak rea li­
zow ać szczęście osobiste ucze­
stnicząc jednocześnie w życiu  
społeczeństw a? Jak przełamać 
barierę sam otności, poczucie i-  
zolacjl, zagrożenia, w ytw orzo­
ne przez toczące się n ieustan­
nie na św iecie wojny?

Kończąc te uwagi, zanoto­
wane na m arginesie ostatniej 
serii K IK -u, powtarzam pyta­
nie — jaki jesteś w spółczesny  
człow ieku, jaki św iat zosta­
w isz przyszłym  pokoleniom?

M. K.



ODPOWIEDZI 
LEKARZA
P A N I E M IL IA  W* W A R­
SZ A W A . — P rzy c 2 y n  tw o ­
rz e n ia  9ię b o le sn y c h  p ę k ­
n ię ć  n a s k ó r k a  tia  o p u sz ­
k a c h  p a lcó w  m o żn a  m ięd zy  
in n y m i d o s zu k iw a ć  się  w  
S tan ach  a w ita m in o z . M ogą 
te ż  b y ć  sp o w o d o w a n e  u- 
c zu len ic m  n a  n ie k tó re  ś ro d ­
k i p io rą c e . W P a n i p rz y ­
p a d k u  lo  d ru g ie  n ie  w c h o ­
dzi w  ra c h u b ę , g d y ż  p ie rze  
P a n i  w  g u m o w y c h  r ę k a w i­
c zk a c h . D la z ła g o d z e n ia  d o ­
leg liw o śc i ra d z ę  co d z ien n ie  
w ie cz o re m  m o czy ć  k o ń c e  
p a lc ó w  w  c ie p le j o liw ie , 
p o  o su sz e n iu  w e trz e ć  o d ro ­
b in ę  m a śc i „ L in o m a g ” . P o ­
za  ty m  n a le ży  p rz y jm o w a ć  
d u ż e  ilo śc i w ita m in , szc z e ­
gó ln ie  Z g ru p y  w ita m in y  
B.

^Z O L N ffiR Z  Z K R A K O W A ” .
— T e m a t p rz e z  P a n a  p o r u ­
szony  n ie  n a d a je  s ię  do o- 
m a  w la n i a n a  la m a ch  ty ­
g o d n ik a . J e ś l i  p rz e ś le  P a n  
s w ó j a d re it o trz y m a  P a n  
o d p o w ied ź  p o czta . je ś l i  
chodzi o m o ż liw o ść  z a k a ż e ­
n ia , w  te j s y tu a c j i  n ie  je s t  
to  n ie m o ż liw e .

P A N I B A R B A R A  P . O- 
W IN SK . — C h o ro b a  B ech - 
te re w a  n a le ż y  do  sc h o rz e ń  
g o śćc o w y c h . P r z y  d u ż y ch  
u s z ty w n ie n ia c h  k rę g o s łu p a  
n ie  je s t  c a łk o w ic ie  w y le ­
c za ln a , a le  m o ż n a  u z y s k a ć  
d u ż ą  p o p ra w ę , p ro p o n o w a ­
n e  m ężo w i P a n i le czen ie  
s a n a to r y jn e  m o że  się  do t e ­
go p rz y c z y n ić  i  je s i  ja k  
n a jb a rd z ie j  w sk a z a n e .

P A N I Z O F IA  P . PO Z N A N ,
— D ic ta  w  s c h o rz e n ia c h  
w ą tro b y  je s t  o czy w iśc ie  
w sk a z a n a . N a jw a ż n ie js z e  
je s t  o g ra n ic z e n ie  tłu szczó w . 
D o p u sz c z a ln e  je s t  ty lk o

m a sło  św ieże  i o le je  ro ś l in ­
n e . Z a b ro n io n e  są  tłu s te  
m ię sa  i ry b y , o ra z  p o tra w y  
w z d y m a ją c e , ja k  g ro c h , f a ­
so la , k a p u s ta ,  c ie m n e  p ie ­
czyw o, a lk o h o l, o s tre  p rz y ­
p ra w y , ż ó łtk a  ja j ,  ś m ie ta n a . 
W sk a zan e  p rz y  s c h o rz e ­
n ia c h  w ą tro b y  je s t  b ia łe , 
c z e rs tw e  p ieczy w o , d ro b n e  
k a sze , r y b y  i  c h u d e  m ięso , 
m lefre, s ło d k a  ś m ie ta n k a , 
b ia łk a  ja j ,  św ieży , n ie k w a ś -  
n y  tw a ró g . w a rz y w a , o w o ­
ce, k is ie l, c u k ie r ,  m a rm o la ­
da  i m iód . W szy s tk ie  p o t r a ­
w y p o w in n y  być  g o to w a n e , 
a  n ie  sm aż o n e , czy  d u szo ­
n e . W sz y s tk ie  p o k a rm y  
s p o ż y w a n e  — c iep łe , n ie  
g o rą c e  i  n ie  z im ne.

„Z M A R T W IO N A  ZO SIA  z 
O T W O C K A ". — L ist P a n i 
z aw ie ra  ty le  p y ta ń , że t r u ­
d n o  n a  n ie  o d p o w ied z ieć  w 
ra m a c h  teg o  k ą c ik a . P ro szę  
o a d re s ,  p rz e ś lę  o b sz e rn a  
o d p o w ie d ź  pocztą .

Zabawmy się

Jaki jest Twój mqi?
W szystko podlega dzisiaj testowaniu: praca mózgu, auta, kon­

serwy... Spróbujm y poddać testowi naszych mężów. Jacy są?.. Czy 
znacie dobrze sw oich wybranych?... Proponujemy kilka testowych  
pytań, na podstawie których zdołacie dokonać oceny małżonka. 
Zestaw pytań opracowany został przez w ybitnych psychologów
i sprawdzony na nich sam ych przez ich małżonki. Podobno w szy­
stko się zgadzało... A w ięc, do zabawy:

1. L ubi się chw alić sw oim i sukcesam i i opow iada o nich  przy  la ­
da  okazji?
T ak  — Nie.

2. O braża się, gdy w ychodzisz z dom u sam a z w izy tą  do p rz y ja ­
ciół nie p roponu jąc  m u żeby poszedł z Tobą, chociaż wiesz, że 
m a czas wolny"’
T ak  — Nie.

3. Z arzuca  Ci, że jes teś m arn o traw n a?  
T ak — Nie.

4. C zęsto zn a jd u je  w ady  u T w oich k rew nych? 
T ak  — Nie.

5. K ry ty k u je  drobiazgi w  sposobie p row adzen ia  gospodarstw a 
przez C iebie i zarzuca Ci, że źle dbasz o rzeczy naby te  za 
w spólne p ieniądze?
Tak — Nie.

6. Je s t zdania , że nie rozum iesz kłopotów  in s ty tu c ji m ałżeńsk iej, 
że nie znasz się na po lityce  i z pogardą w ysłuchu je , gdy za ­
b ierasz  glos w tych  sp raw ach?
T ak — Nie.

7. O dkłada s trzyżen ie  w łosów i m usisz sam a w ypędzać go do f ry ­
zjera?
T ak — Nie.

8. C zęsto zdarza  się. że w y p ije  „kieliszeczek" za dużo? 
Tak — Nie.

9. U chyla  się od w spólnego obow iązku w ychow yw ania  dzieci, a 
gdy prosisz go o pom oc odpow iada Ci, że ,,to T w oja sp raw a '? 
T ak — Nie.

10. Pozostał w ie rn y  sw oim  k aw ale rsk im  zam iłow aniom : k ib icow a­
nie sportow e, szachy, w ęd k arstw o , k a rty  itp .?
T ak  — Nie.

11. Na zabaw ie pozostaw ia  Cię sam ą, żebyś zabaw iała  się jak  Ci 
się podoba?
T ak  — Nie.

12. G dy w spóln ie  w yb ierac ie  się  do w y jśc ia  z dom u ustaw icznie  
ponagla Cię, a gdy jesteś już gotow a, on dopiera  zaw iązu je  
k raw a t?
T ak —- Nie.

13. Idąc ulicą nie za jm u je  się Tobą, często w yprzedza Cię, a gdy 
zechcesz zatrzym ać się p rzy  in te re su jące j C iebie w ystaw ie , de­
n e rw u je  się?
T ak  — Nie.

14. C hętn ie  rozm aw ia o sym patiach  z la t k aw ale rsk ich?  
T ak — Nie.

15. K ry ty k u je  T w oje suk ienk i, zw łaszcza zakup ione przez C iebie 
rzeczy?
T ak  — Nie.

16. S trząsa  popiół po całym  m ieszkaniu? 
Tak — Nie.

17. Z apom ina o dn iu  Tw oich urodzin, im ienin , czy też o rocznicy 
ślubu?
T ak — Nie.

18. N udzi go T w oje opow iadanie  o tym  co ro b iłaś  w  pracy? 
T ak  — Nie.

19. Nie docenia T w oje j p racy  i często mówi, jak  w span ia le  Ci się 
żyje przy „dobrym  m ężusiu ’ 7 
T ak  — Nie.

20. S ta ra  się un ik ać  T w oich znajom ych z la t pan ieńsk ich? 
Tak — Nie.

21. Je s t u p a rty  i zaw sze bron i sw ojego tw ierdzen ia?  
Tak — Nie.

22. W raca później niż zapow iada i u sp raw ied liw ia  się szybciej nim  
zdołasz zapytać go o przyczynę?
Tak — Nie.

A teraz spraw dź  odpowiedź, która powie Ci — jak i  jest T w ó j
m ałżonek. K ażde  „Nie" — p u n k t  dla Niego; każde „Tak"  — minus.  
Jeśli p unk tow ałaś  o b ie k ty w n ie , Tw ój m ałżonek  jest:

IDEAŁEM, KTÓRY SIĘ JESZCZE NIE NARODZIŁ! — jeśli zyskał 
22 pkt.

STRZEŻ SK A R BU ’ — jeśli zyskał 17—22 pkt.
DOBRZE TRAFIŁAŚ! — jeśli zdobył 12—17 pkt.
JESZCZE DA SIĘ Z NIM WYTRZYMAĆ! — 9—12 pkt. 
POW INNAŚ SIĘ ZASTANOWIĆ:... — 5—9 pkt.
WYRAZY UZNANIA DLA TWOJEJ CIERPLIWOŚCI!... — od « 

do 5 pkt.
(ani)



R̂ozmowy z czytelnikamî
Pan  Stefan W. i  W a rszaw y

Jezu ick i paszkw il n a  K ościół 
P o lskokato lick i w y d an y  w 
K rak o w ie  1948 r. pn . ..Kościół 
N aro d o w y  • zo sta ł odw ołany  
przez A uto ra  (na raz ie  ty lko  
ustnie) podczas o s ta tn iego  „T y­
godn ia  M odlitw  o jedność 
ch rześc ijan". A u to r pub liczn ie  
p rzyznał, że p isząc n a  ten  te ­
m a t n iew ie le  w ied z ia ł o K oś­
ciele P olskokato lick im . Nie 
m ia ł też po jęc ia  o tym , ja k  do­
szło do legalizac ji tego K ościo­
ła  w  dn iu  1 lu tego 1946 r.

Koś ciół Po lskokato lick i n ie  
uw aża ł n igdy za  legalizację 
a k tu  w ydanego  22 kw ie tn ia  
1941 r . B ył on jedyn ie  p rzy ­
zn an iem  p ra w a  do bytu w o- 
k res ie  okupacji. Bez tego ak tu  
po K ościele Po lskokato lick im  
n ie  pozostałoby śladu, gdyż w 
1940 r. o k u p an t w ydał z a rz ą ­
dzenie  likw id u jące  te Kościoły 
(i ich m ają tek ), k tó re  rząd  s a ­
n acy jn y  trak to w a ł jak o  p raw  
n ie  n ie  uznane. Poza tym  ak t 
z k w ie tn ia  1941 r. pozw alał is t­
nieć po lskokato likom  pod f i r ­
m ą sta roka to licyzm u . Kościół 
Po lskokato lick i. jeśli chciał 
p rze trw ać  okupację , m usia ł się 
nazy w ać  K ościołem  S ta ro k a to ­
lick im  Unii U trechck ie j. co mu 
n ie  odpow iadało , jako  że jes t 
on czym ś w ięcej n iż  K ościo­
łem  s ta roka to lick im . M ianow i­
cie jego m otyw y działalności 
n ie  ob raca ją  się w yłącznie  w o­
kó ł teologii dogm atycznej (jak 
u starokato lików ), a le  o b e jm u ­
ją  jeszcze szeroką dziedzinę 
życia społecznego, zw łaszcza 
w zględy patrio tyczne.

Z legalizac ją  n ie  m a nic 
w spólnego przynależność K oś­
cioła P o lskokato lick iego  do 
Polskiej R ady  E kum enicznej, 
której początki s ięg a ją  1941 r. 
O sta teczn ie  in s ty tu c ja  ta  uk o n ­
sty tuow ała  się w e w rześn iu  
1945 r. P ozdraw iam y.

Pan i  W. K. z Częstochow y

U siłu je  nas P an i obrazić, n a ­
zyw ając  nasz  tygodnik  „hodri- 
row ym ", a le  d a rem n y  trud . 
Jes teśm y  dum ni, że K ościół 
P o lskokato lick i zo rgan izow ał 
w ielk i Człow iek. K ap łan  i P a ­
tr io ta , ks F ranc iszek  H odur. 
O czyw iście byl on ty lk o  O rga­
n iza to rem  a  n ie  Założycielem  
K ościół Po lskokato lick i 'założył 
Jezus C hrystu s w tedy , gdy  za ­
łożył K ościół Pow szechny (ka­

to lick i — a le  n ie  papieski) 
A postołow ie i ich następcy  byli 
o rgan iza to ram i K ościoła Jezu  
sa  C h rystu sa  O rganizow ali 
K ościoły lokalne  i k ra jo w e  n a  
fu n d am en cie  założonym  przez  
C hrystusa, zw łaszcza zaś n a  
Jego nauce. K ościół P o lsk o k a­
to lick i n ie  tw orzy  w  n au ce  
w ia ry  n ic  now ego. C zerp ie  ją 
z P ism a  Św . i B osko-A postol- 
sk ie j T radycji. N ow ością 
w prow adzoną przez  B iskupa 
Fr. H odura  było p rzysto sow a­
n ie  ch rześc ijań sk ie j (ka to lic ­
kiej) w ia ty  do w spółczesnych 
po trzeb  duchow ych w ierzących 
P o lak ó w  przyw iązanych  do 
tradycji kato lick ich . K ościół 
R zym skokatolicki chlubi się za  
naszych d n i tzw  ag g io m a- 
m ento, m ów iąc, że to „rew o lu ­
cja", jak ie j nie było. M usim y 
zauw ażyć, że n ie  m a w tym  nic 
rew olucyjnego, bo 1e okrzycza­
n e  now ości, zm iany  i re fo rm y  
w prow adził Bp Fr. H odur już 
siedem dziesią t la t w cześniej 
(np. język  polski w  litu rg ii, do ­
w arto śc iow an ie  la ika tu , rząd y  
ko leg ialne i t p ). W ięc Kościół 
Po lskokato lick i s łu szn ie  może 
się ch lub ić  p ostac ią  B iskupa 
Fr. H odura i p rzezw isko „ho- 
d u ro w y  w ypow iedziane w  
form ie n a jb a rd z ie j z jad liw ej 
przynosi m u tylko zaszczyt.

Pan i M a r ia  K. z S o sn o w c a

Z ajm ow anie  się w  tej r u ­
b ryce n iem al s ta le  zasadam i i 
dz ia łalnością  Ś w iadków  Je h o ­
w y nuży  ju ż  naszych C zy te ln i­
ków, zw łaszcza że zm usza się 
ich do czy tan ia  s ta le  tych sa ­
m ych za rzu tó w  i odpow iedzi.

Nie zam ierzam y  tą  uw agą 
zn iechęcać P an i do korespon­
dencji z  nam i, a le  p ro s im y  o 
inne  tem aty , k tórych  jes t m n ó ­
stw o, s tw ie rd za jąc  p rzy  tym , 
że lepiej z nam i n ie  po lem izo­
w ać n a  tem a t T ró jcy  Sw.. Bó 
s tw a  Jerzusa C hrystusa, n ie ­
śm ierte lności duszy, żydow ­
skiego s ło w a  „Jahw e" i „m a­
łego stad k a" . P ro s im y  o to nie 
dlatego, że się tych tem atów  
boim y, a le  d latego, źe przykro  
patrzeć  i s łuchać, z ja k  n a iw ­
nych ludzi sk ład a  się S to w a­
rzyszenie. do którego Pan i n a ­
leży. P ozdraw iam y.

Pan  A. S. z Tarnowa

W p ara fii po lskokato lick ie j 
w  T arnow ie  M sza św. n ie ­
d z ie ln a  o d p raw ia  się o  godz 
jedenaste j. W pew nym  o k re ­
sie tam te jszy  k siądz  chorow ał
i n ie  zaw sze m ógł m ieć z a ­
stępstw o , w ięc  zd arza ło  się. 
że p rzez  k ilk a  n iedzie l n ie  b y ­
ło nabożeństw a. P ozdraw iam y.

Pan  Jan Jachowski 
z Poznan ia

..Biblię B rzeską”, w ydaną  w 
1563 r. uw aża się za p ierw szy  
d ru k o w an y  p rzek ład  polski 
dlatego, że w y d an a  dw a la ta  
w cześniej „B iblia L e o p o lity ' 
(ks J a n a  Nicza) n ie  była 
dziełem  o ryg inalnym , a  jed y ­
nie s ty lis tyczną  p rzeróbką 
tłum aczen ia  zachow anego w 
rękopisie  z XV w ieku. P o ­
zdraw iam y.

Pan  P. O .  z M iko łow a

N ależy P an  do tych licz 
nych „relig ioznaw ców ", k tó ­
rzy uporczyw ie u tożsam ia ją  
kato lickość z  rzym skokato li- 
cyzm em  i do tych  n ielicznych  
fana tyków , k tó rzy  w szystko, 
co rzym skokato lick ie , po tęp ia  
ją  w  czam buł.

PoLskokatolicy Mszę św . u- 
w aża ją  za o fia rę  n ie  d latego, 
że tak  uczy papież , a le  d la ­
tego, że tak  uczono w  całym  
ch rześc ijań stw ie , zan im  pow ­
sta ło  papiestw o. P odobn ie  
zresztą  je s t z w ielu  innym i 
zasadam i w ia ry  w spólnym i 
po lskokato likom  i p ro te s ta n ­
tom . W iadom o, że teologia 
rzym skokato licka  u zn a je  n a u ­
k ę  o T ró jcy  Św., o  C hrystusie  
jak o  Bogu — C złow ieku, o  
n ieśm ierte lnośc i duszy itd ., ale 
to sam o  p rzy jm u ją  lu teran ie , 
ka lw in i an g lik an ie  i m e ­
todyści. Czy ci o sta tn i „m a ł­
p u ją '' rzym skokato licyzm ? 
Nie, a to  d latego, że w y m ie­
n ione  p raw d y  cen iło  cale 
ch rześc ijań stw o , zan im  pow ­
stał rzym skokatolicyzm . K o ś­
ciół Po lskokato lick i je s t (i po­
zostanie) k a to lick i n ie  z chęci 
naśladow an ia  „R zym u”, a le  z 
p rzekonan ia , że kato lickość 
je s t w yrazem  p raw o  w ierności 
ch rześc ijań sk ie j u sta lo n e j bez 
udzia łu  pap iestw a.

O w ą kato lickość po lskoka- 
to licy  rozum ie ją  w  d uchu  n a ­
rodow ym  przystosow anym  do 
duchow ych i re lig ijn y ch  po­
trzeb w iększości w ierzących  
Polaków . Róiżni ich to  zasad ­
niczo  od rzym skokato lików . 
P an  te j  różn icy  n ie  chce  do­
strzec. a le  to n as w ca le  nie 
m artw i. Podobne k łopo ty  
przeżyw ał i  s ta ro ży tn y  K oś­
ciół odnośnie  do relig ii m oj- 
żeszow ej, a le  to  m u  w  n i ­
czym n ie  zaszkodziło  By to 
w łaśc iw ie  ocenić , po trzebna 
je s t o b iek ty w n a  życzliw ość. I
o  n ią  ty lko  n am  chodzi w  
ko respondencji Z P an em  Po­
zdraw iam y

Pan  M .  M .  z Krotoszyna

P rzyszli księża po lsk oka to
1 iccy ksz tałcą się ty lk o  w 
C hrześc ijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej (W arszaw a, Mio­
dow a 21) a  m ieszk a ją  w D o­
m u  S tu d en ta . S em inarium  
D uchow ne polskokato lick ie  
je s t n a  raz ie  w  reo rganizacji

W P o lsce n ie  is tn ie je  K o­
cioł O rm iańsko  K atolicki,
w ięc n ie  m a też tu jego  S e­
m in ariu m  D uchow nego  ani 
żadnego w ydaw nictw a. W o k ­
resie  m iędzyw ojennym  is tn ia ł 
taki K ościół na te ren ach  w o ­
jew ództw  w schód n io -po lud- 
n iow ych.

Pani Jadtt iga  K. 
z W arszaw y

Polski A u tokefaliczny  Koś 
ciół P raw o sław n y  dzieli się  
a d m in is tra cy jn ie  n ie  n a  sześć 
lecz n a  cztery  d iecezje  o b e j­
m ujące  portad dw ieśc ie  p a ra ­
fii. Jego zw ierzchn ik  nosi ty ­
tu ł „M etropolity  W arszaw sk ie­
go i ca łe j Polsiki” w  znaczeniu 
kościelnym . Miiamowicie jest 
przełożonym  w szystk ich  w yz­
naw ców  tego K ościoła, a  n ie  
„całej P o lsk i”. Podobnie nazw a 
„p rym as P o lsk i” w ca le  nie 
je s t ta k  oczyw ista  i jedno ­
znaczna, jak b y  to być pow in­
no, a pow inno  być: „P rym as 
K ościoła R zym skokatolickiego 
w  P olsce” . D laczego ty tu ł 
„P rym as P o lsk i'’ P an i n ie  o- 
burza, skoro  P o lsk a  jest 
czym ś innym , niż jednym  z 
w yznań? P ozdraw iam y.

O
 W y d a w c a : B T P K  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d ro d z e n ie ” . R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c j i  1 A d m in is tr a c j i :  W arsz a w a , u l. K re d y ­

to w a  4, te le fo n  27-03-33. W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  P r e n u m e r a tę  na  k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  O d d z ia ły  1 D e le ­
g a tu r y  „ F u c h ” . M ożna ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na  k o n to  P K O  N r l-6-100B2fl — C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  „ R u c h ” , 
W a rsz a w a , u l .  T o w a ro w a  28. P r e n u m e r a ty  są  p rz y jm o w a n e  do 10 d n ia  k ażd e g o  m ie s ią c a  p o p rze d K ają ceg o  o k re s  p r e n u m e r a ty .  C ena  
p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 26 zl, p ó łro c z n ie  — 52 zl, ro c z n ie  .— 104 zł. P r e n u m e r a tę  za g ra n ic e ,  k tó r a  j e s t  o to p ro c . d ro ż sza  — 
p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  W y d aw n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u e h M. W a rsz a w a , u l .  W Tonla 23, te l .  20-46-Sti, k o n to  P K O  n r  1 -G-l00024
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ty rk ie  i  z am o rsk ie  7,so d o i.;  N R F  33 DM1. N ie z am ó w io n y ch  rę k o p is ó w , f o to g r a f i i  i i lu s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w ra c a .
S k ła d , ła m a n ie  i dT uk : Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  R SW  „ P r a s a 11, W a rsz a w a , u l .  O k o p o w a  58/72, Z a m . 341. 13-52.



Na w arszaw sk ie j S tarów ce 
są  trzy  k ry te  k ru żg an k i naz­
w an e  n iegdyś poetycko „m o­
stam i w estchn ień". P ierw szy  i 
n a js ta rsz y  z n ich  to  k o ry ta rz  
łączący by ły  k la sz to r A ugu- 
s tianów  i tzw. „m iędzym urze". 
D rugi to k ry ty  k rużganek  
p rzerzucony  nad  u liczką  D zie­
kanią . łączący  n iegdyś Z am ek 
K ró lew sk i z K a te d rą  św. J a n a
— o nim  w spom inam y dziś ob­
szern ie j. T rzeci k ry ty  pasażyk  
byłego H otelu  Saskiego p rz e ­
rzucony  n a d  u licą K ozią, po ­
chodzi z X V III w ieku .

T u ryśc i zw iedzający  K a ted ­
rę  św. J a n a  i je j n a jb liższe  o- 
kolice. zw raca ją  p rzede  w szy­
stk im  uw agę n a  k ry ty  k ru żg a ­
n ek  łączący  k a te d rą  z Z am ­
kiem . Do czego służy ł ten  w a r­
szaw sk i „m ost w estch n ień "?

T en k ry ty  k o ry ta rz  w y sta ­
w ił z początku  17 s tu lec ia  k ró l 
Z ygm unt III, u ła tw ia jąc  sobie 
b ezpośredn ie  w  ten sposób 
p rze jśc ie  z k o m n a t zam ko­
w ych  do  kated ry . Jak aż  w y ­
goda w  czasie sloty, czy zim o­
w ej zaw i eru  c h y !..

„M ostem  w estchn ień" n a z ­
w a ł go gaw ędziarz  _dawnej 
W arszaw y  A dam  G aliński, 
chociaż to  po ró w n an ie  z w e­
neck im  „F o n te  dei S osp iri"  n ie 
w y d a je  się n a jtra fn ie jsze .

W eneckie  „m osty w estch ­
n ień" często były po p ro s tu  
pu łap k am i. zam askow anym i 
zapadn iam i, u ła tw ia jący m i l i ­
k w id o w an ie  n iew ygodnych 
p rzeciw ników  — późn ie j zaś

w zdychano  nad  ich losem  — 
stąd  też zapew ne i ich nazw a.

W arszaw sk i k rużganek  łą ­
czący Z am ek z K ated rą , choć 
odległy  od w eneckich , byl 
m ie jscem  w ydarzen ia , k tó re  
um ow nie  m ożna toy też  nazw ać 
„u su w an iem  niew ygodnego 
p rzeciw n ika".

A było to 15 listopada 1G20 
r. P o  raz  p ierw szy  w  h is to rii 
Polgki usiłow ano  w ów czas 
dokonać zam achu  na  króla. 
O fiarą  m iał być Z ygm unt III 
W aza.

M ichał P iekarsk i, pochodzą­
cy ze w si B ieńkow ice w  z ie­
m i S andom iersk ie j, zaczaił się 
w zak am ark u  w spom nianego  
k ru żg an k u  i u siłow ał zadać 
czekanem  śm ie rte ln y  cios k ró ­
low i. D w u k ro tn ie  n aw et u d e ­
rzy ł k ró la  w  głow ę, a le  ra n y  
by ły  pow ierzchow ne. Idący  tuż 
za Z ygm untem  II I  k rólew icz 
W ładysław  w  porę  spostrzeg ł 
n iebezp ieczeństw o i w  o s ta t­
n ie j n iem al chw ili ciął zam a­
chow ca szab lą  w głow ę, śc ina­
jąc  m u k a w a ł skóry. N a ok­
rąg łym  pudełeczku  przecho­
w yw anym  w  la ta c h  m iędzy­
w ojennych  w  M uzeum  N aro ­
dow ym  i zaw iera jący m  sk ra ­
w ek  skóry zam achow ca, z n a j­
d ow ał się  n astęp u jący  nap is
— .,1620, 15 N ovem bris. Z nak  
zd ra jcy  Jego  K ró lew sk ie j M o­
ści i całej K orony Polsk iej, 
w ycię ty  w  koście le  p rzez  
k ró lew icza  Im ci W ładysław a".

Pow odem  n ieudanego  za ­
m achu  by ła  żyw iołow a n ie n a ­
w iść P iekarsk iego , zw o lenn ika  
R okoszu Z ebrzydow skiego, do 
Z y gm un ta  III, k tó ry  w  roku  
1607 pokonał R okoszan pod 
G uzow em .

Z am achow iec s ta n ą ł n a ty c h ­
m iast p rzed  Sądem  S ejm o­
w ym , w  k tórego  im ien iu  M i­
chał W olski, s ta ro s ta  K rzep i- 
cki i m arsza łek  ko ro n n y  — 
„ob ra ł k a rę  śm ierci i k a tu szy  
p rzedw stępnych".

A w yrok  m arsza łk o w sk i był 
w y ją tkow o  ok ru tny , n aw e t 
ja k  n a  ów czesne p raw o d aw ­
stw o  po lsk ie : — „n a jp rzód  z 
m ie jsca  w ięzienia, z k tórego  
zostan ie  w yprow adzony  przez 
k a ta  i jego opraw ców , w sadzo­
ny będzie n a  w ózek do tego 
sporządzony, m a jąc  sk ręp o w a­
ne  ręoe i nogi, a  p rzy w iązan y  
do wozu tak  zostanie, aby  po ­
stać  siedzącego zachow ał. Z a j­
m ie p rzy  n im  sw e m iejsce  ka t 
z op raw cam i, m ający  sw e n a ­
rzędzia. ogień siarczysty , roz­
żarzone  w ęgle i ta k  obw ożo­
ny będzie p rzez  rynek  i ulice 
m iasta .

W  m iejscach  w yznaczo­
nych, obnażonego cz te rem a 
obnażonym i szczypcam i op ­
raw cy  ciało sza rp ać  będą. 
G dy na  m iejscu  k a ry  s ta n ie , z 
w ozu n a  ru sz to w an ie  u m y śl­
n ie w ystaw ione, n a  8 łokci od 
ziem i w zn iesione  w p row adzo ­
n y  zostanie. T am  m u  k a t  ów 
czekan  żelazny, k tó ry m  n a  
N ajjaśn ie jszego  K ró la  Jeg o ­
m ości ta rg n ą ł się, do ręk i p ra ­

w ej w łoży i z  n im  razem  
ręk ę  bezbożną i św ię tok radz- 
ką. n ad  p łom ien iem  ognia 
siarczanego  pa lić  będzie. D o­
p iero  gdy w  pól do b rze  p rz e ­
p a lo n a  będzie , k a t m ieczem  
ją  odetn ie. toż i z  lew ą ręk ą  
uczyni, jakoż  bez  p rzepa len ia .

Poczym  cz te rem a końm i 
ciało n a  cztery  części ro z ta r-  
gane będzie, a  obrzydłe  tru p a  
ćw ierci n a  proch , n a  stosie 
d rew  spa lone  zostaną  N a k o ­
niec p roch  w działo n ab ite  zo­
s tan ie  i w y strza ł po pow ietrzu  
rozproszony".

T ak  zg inął w m ękach  p ie r ­
w szy niedoszły k ró lobójca, a  
pon iew aż w czasie ty ch  o k ru ­
tn y ch  to r tu r z bólu n ie  w ie­
dział co m ów i, pow sta ło  znane 
przysłow ie — „Plecie jak  P ie ­
ka rsk i na m ękach". N iektórzy 
tw ierdzą , że zaw ziętość P ie ­
karsk iego  była do ko ń ca  życia 
sk ie ro w an a  p rzeciw ka Z yg­
m untow i — „i skoro  go ojciec 
je zu ita  przyszed ł na  śm ierć 
gotow ić, ów siebie i n ieu d o l­
ność sw o ją  p rz e k lin a ł i gdy 
m u k a t ręk ę  chciał pa lić , sam  
ją  w  ogień włożył".

Posiadłość P iekarsk iego , 
B ieńkow ice. została  z ró w n an a  
z ziem ią. T ak  to n iepozorny  
k ru żg an ek  zam kow y stał się 
w idow nią  zam achu  n a  Z yg­
m u n ta  III. M im o tego, n a s tę ­
pn i w ładcy  ch ę tn ie  ko rzysta li 
z tego w ygodnego  p rze jśc ia  
do kated ry .

Opracował K. SELIGA
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